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Bóg się rodzi...
Żadne ze Świąt w roku Pań

skim nie zawiera w sobie tyle 
piękna, uroku i wzruszających 
przeżyć, co Boże Narodzenie. W 
tę tajemniczą noc maleje potęga 
ciemności. Na całej kuli ziems
kiej w tę noc jaśnieje światło, 
kościoły pełne ludzi o rozpromie- 
ninych twarzach. O północy roz
poczyna się Msza Święta, a z 
serc ludzkich płynie radosny 
śpiew: „Bóg się rodzi, moc tru
chleje...’* •

W szczególny sposób przeży
wa wigilię i Narodzenie Pańskie 
lud poiski, który połączył je ze ' 
swymi wiekowymi tradycajmi na
rodowymi. Zebrani przy stole wi
gilijnym wszyscy odczuwamy, że 
jesteśmy sobie bliscy, że łamiąc 
się białośnieżnym opłatkiem jes
teśmy braćmi i siostrami, dzieć
mi wyrosłymi z jednego pnia — 
Narodu Polskiego.

W noc betleemską śpiewały 
dwa chóry: aniołowie w niebie i lu 
dzie dobrej woli na ziemi. Z czys
tych serc i z czystych dusz pły
nęła pieśń: Chwała Bogu na wy
sokości, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli“. My, Polacy, któ
rzyśmy w ostatniej wojnie tyle za 
znali cierpień i krzywd, pragnie
my i modlimy się, aby pokój pra
wdziwy zapanował na ziemi, aby 
robotnik mógł spokojnie praco
wać przy swym warsztacie, a roi 
nik bezpiecznie orać skibę swej 
macierzystej ziemi,

W dniu uroczystym Bożego Na- 
Wclźenia, ' wybiegamy myślą do 
'Naszych braci i sióstr poza grani
cami naszej Ojczyzny i łamiąc się 
z nimi naszym polskim opłatkiem, 
życzymy im błogosławieństwa Bo 
żego. Wiemy, że i oni w dniu wi
gilijnym będą myślą i sercem z 
nami, że ich życzenia będą obej
mować i bliskich i dalszych, cały 
kraj ojczysty. W tę noc wigilijną, 
na Pasterce, serca polskie na ca
łej kuli ziemskiej będą bić zgod-

Krąg pamięta
o fgwt)iaz.d(:e effa dzieci polskich 

u l\liemczech
Z inicjaywy Ligi Kobiet rozpoczę

ła się przed miesiącem zbiórka darów 
pieniężnych i w naturze na Gwiazd
kę dla dzieci polskich w Niemczech. 
Przede wszystkim miana na .wzglę
dzie ok. 8.000 dzieci górników w We
stfalii.

Zbiórkę przeprowadziły cztery or
ganizacje społeczne: Liga Kobiet, Ro
botnicze Tow. Przyjaciół Dzieci Pol
ski Czerwony Krzyż i Zw. Naucz. Pol 
skiego.

Zebrano dużą ilość słodyczy i 
książek, w tym wiele podręczników. 
Liga Kobiet woj. śląsko - dąbrow
skiego nadesłała 350 paczek, woj. po
morskiego — 400 paczek. PCK zgro
madził przeszło 300 paczek. Dolny 
Śląsk nadesłał w w gotówce 64 tys. 
zł. Spółdz. „Czytelnik" zaofiarowała 
bezpłatnie 8.200 książek, a „Książka" 
— przeszło 1.000.

Akcja znalazła poparcie ■ najwyż
szych cźynników rządowych Prer" 
dent Bierut złożył na Eunducz Gw; 
zdki dla Dzieci Polskich w Westfa
lii 200.000 zł., marsz. Sejmu Kowal-

Świąteczne wspomnienia więźniarki nr 84462
Zawszc w tym samym przedświą

tecznym okresie wynurzają się się 
skądś wizje i szarym cieniem kładą 
się poprzez grudniowe, pachnące 
świerkiem dni. Zawsze niewysłowio- 
ny zapach świerku kojarzyć się bę
dzie z owym straszliwym rokiem, kie 
dy to w całej pełni, każdym włókien- 
kiem nerwów i każdą kropelką krwi 
dal nam los odczuć, jak t.o się tęskni 
do kraju. Było nas kilkaset dziewcząt 
zamkniętych we Flosscnbu :gu w fabry. 
ce — więzieniu, jako „Arbeitskóm- 
mando" jednego z ciężkich obozów 
koncentracyjnych w głębi Niemiec.

Kiedy Zbliżały się święta, chodziły
śmy jak pijane trojącą tęsknotą. Nie 
wiedo:;-.. -■i.-ąd rrem/nadlatywa y cb- 
raźy z całego życia. Poematy, piosen
ki i wierszydełka dawno przebrzmia
łe, na wieki pogrzebano w pamięci — 
teraz ożywał, i świeciły w mózgu, jak 
nafosforyzc no, ostrym, natrętnym 
światłem. Wszys.ko, co kiedykolwiek 
przez myśl się przewinęło i o wolno
ści mówil i -- ;.-.-az zmartwychwsta
ło, dzwoniło w uszach i ciepłymi kro 
plami krwi ściekało po sercu.

„Tak nas powrócisz cudem na Oj
czyzny łono,

Tymczasem przenoś moją duszę
. utęsknioną

Do tych pagórków leśnych, do tych 
łąk zielonych..."

Skąd — ten Człowiek —• wiedział, 
że będą obozy koncentracyjne! Bo 
czyż to możliwe, że już kiedyś tak by 
ło, że dla innych to było pisane, że 
już kiedyś jacyś ludzie tę samą mę
kę przeżywali. Myśmy myślały, że to 
my pierwsze od początku świata...

Nie, wcale nie możemy czekać, aż 
zazielenią się lasy i zakwitną łąki. 
Nie chcemy czekać!...

„WIT"

moc wgGSLBjm/i
Mrok swym ramieniem tuli chaty 
Srebrzone śniegiem pieści strzechy, 
Całuje szyby w białe kwiaty 
Mrozem wyryte, co uśmiechy.
Swego kielicha w iskry mienią.

Pośród śnieżnych białych pól 
Słowa kolędy w niebo płyną,
Łzy osuszają, koją ból
I w gwiezdnych krainach giną, 
Płynąc gdzieś ku nocy cieniom.

Gwiazda, co kiedyś w Betleemie
Łuną płomienną zapłonęła
W tę noc swe blaski śląc na ziemie 
Dusz ludzkich odmęt ogarnęła.
Czas mieniąc w rajski mit.

ski 100.000 zł, premier Cyrankiewicz 
— 40.000 zł, marsz Żymierski — 
100.000 zł, min. Modzelewski — 
100.000 zł.

Ministerstwo Aprowizacji umożli
wiło kupno produktów po cenach 
sztywnych „Społem" ofiarowało bez
płatny transport towarów na dworzec 
i przeładowanie do wagonów, Mini
sterstwo Komunikacji przewóz do 
miejsca przeznaczenia.

Nie sposób wymienić wszystkich

# Wszystkim Czytelnikom w

> granicą serdeczne życzenia 

f| przesyła

kraju i za 

świąteczne

REDAKCJA

Warszawa jest teraz cicha i obu
marła. Śnieg pada na ruiny — deli
katnie okrywa sterczące kikuty do
mów, pieszczotliwie chłodzi strasznie 
ziejące rany, białym całunem kładzie 
się na martwe oczodoły, czarodziej
ską swą bielą zaciera grozę śmiertel
nych ciosów. Żeby tam być... Wśliz
gnąć się pod ruiny, wyszykować sc~, 
bie norkę i tak przeczekać do wio
sny. Pod kamieniem... nie czekać, aż 
minie zima. Teraz, zaraz!...

Jeszcze w poprzednim obozie w O- 
święcimiu planowałyśmy konkretnie 
i rzeczowo jak będziemy szły do War 
szawy, jak urządzimy sobie kryjów
kę, jak będziemy się starać o poży
wienie...

Kamienie Warszawy —• to fizycznie 
męczyło po prostu! Ręce same wy
ciągały się na pryczy, w ciemności, 
żeby głaskać; zdawało nam się. że by 
leby nam dano ujrzeć teraz te ruiny, 
to byśmy uklękły przed nimi i cało
wały namiętnie, bez końca...

Kiedy zbliżały się Święta, każda u- 
ważała sobie za punkt honoru nie 
poddawać się rozpaczy i godnie 
znieść rozłąkę, niepokój i tęsknotę. 
Gałązkę świerczyny znalazłyśmy pod 
jednym ze stołów fabrycznych, gdzie 
widocznie któraś z robotnic niemiec
kich przez pomyłkę zostawiła ją. Wdy 
chałyśmy z całych sił wątły zapach 
jodłowych igiełek, by pomóc w wyo
braźni zbliżyć chociaż na chwilę wi
zję dalekiego,-może już nie istnieją
cego domu. Nie było opłatka, łama
łyśmy się naszą wiarą, mocną i żar
liwą, że na przyszły rok już go nam 
nie zbraknie, że będziemy Gwiazdkę 
święcić w naszym kraju.

A potym przyszły tygodnie wloką
ce się bez kresu, tygodnie obłędnej

W dźwiękowej zawierusze
Z serc bratnich płyną życzenia 
W jedną zmieniają się dusze.
Świat w rajski ogród się zmienia 
Jasnym uśmiechem polskich chat.

W tę noc radości nic ma łkania. 
Rozpacznych w sercu nic ma drżeń. 
W noc ziemi z niebem pojednania 
Chrystusa blady płynie cień. 
Gwieździsty szczęścia wstaje świt.

instytucji i ofiarodawców. Zebrane 
pieniądze przeznaczone zostały na za
kup książek i produktów, każda bo
wiem paczka zawierać będzie prócz 
żywności i słodyczy polską książkę i 
list.

Listy dzieci z Polski do dzieci z 
Westfalii, skromne podarunki z Do
mów Starców i Inwalidów, wreszcie 
ogromne, masowe dary całego społe
czeństwa mówią: PAMIĘTAMY O 
WAS? JESTEŚMY Z WAMI.

niepewności. Z jakimś drapieżnym 
nienasyceniem, które ściszało nawet 
głód chleba, rzucałyśmy się w nocy 
na skrawek jakiejś gazety, niebacznie 
zostawionej przez Niemców na fabry
ce, którą najśmielsze odważały się 
wcisnąć pod pasiak, by czytać na pry 
czy pod grozą śmiertelnego niebezpie
czeństwa. A gdy niewiele klęsk bilo 
ze szpalt, gdy słowo „eingenommen ’ 
zbyt rzadko się powtarzało — myśla- 
lyśmy z przerażeniem...

....A jeżeli nie skończy się teraz?... 
Jeżeli potrwa jeszcze rok?... Jeżeli 
jeszcze jedna Gwiazdka w niewoli?... 
Opadały ręce, topniała odporność, bez 
nadziejność — to, czegośmy się naj
bardziej lękały — zaglądała w oczy.

A potem... Jak żywioł niszczący roz* 
poczęła się pamiętna ofensywa. I wte 

-dy wiedziałyśmy, że największa mę
ka nie da nam już rady, że się oprze
my wszystkiemu, żc już niedługo po
wędrujemy „borem, lasem", daleką 
drogą na bosych, pokrwawionych sto ■ 
pach, ale już <jo domu, do Polski.

I przyszło. U schyłku pewnego dnia. 
Po jakichś koszmarnych zdarzeniach, 
po marszach rozbrzmiałych egzeku
cjami, po setkach kilometrów usia
nych trupami w pasiakach — przy-' 
szła do nas wolność. A potem wojna .‘ 
zarzuciła skrwawiony płaszcz na ra
miona i poszła wreszcie od ludzi — 
do historii. Zostałyśmy na obcej zie
mi same. Po pierwszych dniach roz
koszy wolności zjawił się nowy, do
kuczliwy lęk: czy prędko wróć my do 
kraju? Czy będą transporty? O tych 
transportach wciąż jakieś legendy 
krążyły, dobre i zle •— a nie brak by
ło i takich, że wcale ich nie będzie 
w tym roku, żc będziemy jeszcze na » 
obczyźnie zimować. I to było najgor
sze. To załamywało. Płakałyśmy, jak 
dzieci, co nam się w najstraszniej
szych chwilach niewoli prawie nigdy 
nie zdarzało. Ale wtedy właśnie myśl 
i wyzwoleniu i o powrocie do kraiu 
stawała się samoobroną, stwarzała 
harf i odporność — a teraz, skoro to 
wszystko na darmo, skoro wciąż jesz 
cze jesteśmy wśród obcych — to po 
co być silną...

I nagle, pewnego dnia, jak piorun 
gruchnęła wieść: ...Zabierają!

Wróciłyśmy do kraju.
Kiedy po raz pierwszy święciłam 

w Polsce Boże Narodzenie, nie. mo
głam się pozbyć jakiegoś dziwnego, 
podskórnego lęku, że to tylko_ sen, że 
się rozwieje za chwilę, żc zabiorą mi 
moje szczęście. I za każdym grud
niem, gdy zbliża się Gwiazdka, do
znają szczególnego pragnienia, żeby 
„oburącz" objąć ten Dzień, żeby fi
zycznie mocno odczuć go w palcach, 
żeby spłoszyć już wreszcie ten po
wracający cień wspomnienia , dręczą 
cą zmorę lęku, żeby najcieńszym na
wet włóknem świadomości upewnić 
się, — żc jestem wśród swoich, we 
własnym kraju, na polskiej ziemi..-
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Władysław Wolski — Generalny Pełnomocnik Rządu do Sqraw Repatriacji

DO RODAKÓW NA OBCZYŹNIE

Władysław Wolski
Generalny Pełnomocnik Rządu do

Spraw Repatriacji.

Setny numer „Repatrianta” 
oznacza przeszło dwa lata kło
potliwej, żmudnej pracy, , aby 
rzetelnie informować Polaków za 
granicą o kraju. Aby rozproszę 
nych na całym świecie rodaków 
zebrać z powrotem na naszej zie 
mi. Aby przekonać ich, że po
zostając na ziemi obcej staną się 
ofiarami wyzysku. Aby przypo
mnieć, że .obwiązkiem każdego 
Polaka jest wziąć udział w odbu
dowie swego kraju.

Setny numer przypadł na, Świę
ta Bożego Narodzenia —- na tra
dycyjną gwiazdkę. Na gwiazdkę, 
którą spędzamy w gronie najbliż 
®zej rodziny u choinki, kupionej 
i przybranej nie tylko specjalnie 
dla naszej dziatwy, ale Właściwie 
i dla siebie samych. Bo nie ma 
przecież gwiazdki bez choinki.

Gwiazdkę tego roku spotykamy 
w warunkach, gdy wiele tysięcy 
Polaków znajduje się jeszcze po
za granicami swego kraju. Nic 
nie pozwoli rozproszyć smutku, 
który ogarnia każdego, kto w

Opinia polska o przerwaniu obrad
Konferencji Londyńskiej

Czołowy dziennik „Rzeczpospolita" 
w numerze z dnia 16.12 br. zwraca 
uwagę na to, że:

„Zerwanie konferencji londyńskiej 
jest uwieńczeniem całej taktyki, jaką 
niektóre czynniki na Zachodzie ce
lowo stosowały od samego początku. 
Taktyka ta polegała między innymi 
na umyślnym ' stwarzaniu niepokona
nych rzekomo trudności, jak również 
na szerzeniu — poprzez reakcyjną pra 
sę — specjalnych nastrojów pesymi
zmu i zdenerwowania w opinii pub
licznej, po to, żeby nie dopuścić do 
porozumienia, do normalizacji stosun 
ków europejskich, do uregulowania 
problemu niemieckiego zgodnie z in
teresami pokoju i bezpieczeństwa na 
rodów..."

W dalszym ciągu „Rzeczpospolita" 
podkreśla, że reakcjoniści na Zacho
dzie „...nie chcą, żeby Niemcy, zdehitle 
ryzowane i zdemokratyzowane, prze
stały być ogniwem niepokoju i agre
sji. Przeciwnie, jak świadczy cała ich 
powojenna polityka wyraźnie zmie

dniu tym znajduje się na obcej 
ziemi Jeśli nawet ktoś urządził 
sobie choinkę, to nie jest to na
sza polska choinka — nie pach
nie naszym lasem. Jest sztucz
ną dekoracją, budzącą jeszcze 
większą tęsknotę za krajem i tro 
skę o dom rodzinny.

Różnymi sposobami . zdołano 
zatrzymać na Zachodzie dość du 
żą masę Polaków. Nie ma takich 
środków, aby ich nie wykorzy
stano. Dlaczego to czyniono., wi
dać teraz już zupełnie wyraźnie. 

Nie trzeba już być specjalnie 
wnikliwym obserwatorem życia 
na Zachodzie, aby zauważyć, jak 
w ostatnim czasie wzmaga się 
handel białymi niewolnikami. 
Handel ludźmi —■ najbardziej o- 
hydny proceder, jaki można so
bie wyobrazić, osiąga swój szczy 
towy punkt.

Po straszliwych doświadcze
niach, które dotknęły ludzkość 
w ostatniej wojnie, handlarze — 
i różni pośrednicy — wykorzysta 
ją powojenne zamieszanie umy
słów, stwarzają specjalną atrno 
sferę, żerując na nieszczęściu 
ludzkim, aby tylko zarobić. Du
żo zarobić... zarobić na krzyw
dzie ludzkiej.

Korespondent pisma „Nowy 
Świat", wychodzącego w Stanach 
Zjednoczonych tak opisuje te rze
czy:

- Nazywam się Antoni Kłos 
•— mówił mi jeden. Jestem z za 
wodu spawaczem. Kopalnia wę 
gla But i a w stanię Rio Grandę 
do Sul podpisała ze mną' kon
trakt, na mocy którego miałem 
pracować na powierzchni w 
w swoim zawodzie, zarabiając 
od 60 do 150 cruzeirów dzien
nie, Gdy przyjechałem do ko
palni kazano mi pracować przy 
wydobywaniu węgla w podzie
miach, płacąc 28 cruzeirów

rzają do wskrzeszenia niemieckiego 
„parcia na wschód".

I z tego punktu widzenia polska 
opinia publiczna ocenia zerwanie kon 
ferencji londyńskiej przez mocarstwa 
anglosaskie".

Pismo katolickie „Tygodnik War
szawski" — trybuna najwyższych 
czynników hierarchii kościelnej w 
Polsce,' w artykule pt. „Jaki pokój?" 
piszę między innymi:

„...Minister Mołotow oświadczył 
swym kolegom, że „dalsze odracza
nie tego problemu, czy też spychanie 
go na drugi plan, jest absolutnie nie
dopuszczalne. Od załatwienia spra
wy traktatu niemieckiego zależny jest 
los Niemiec oraz los pokoju w Euro
pie"

Stanowisko bardzo słuszne, dawali 
śmy temu wyraz na łamach nasze
go „Tygodnika" nie dalej jeszcze jak 
dwa tygodnie temu w artykule „Pa
lące zagadnienie". Nie możemy sobie 
Wyobrazić stabilizacji stosunków po 
wonie bez załatwienia sprawy Nie
miec. A im wcześniej będzie rozpa

dziennie. Nie mogłem wytrzy
mać prymitywnych warunków 
kopalni i znalazłem sobie gdzie
indziej lepszą pracę. Zazdrosna 
kopalnia oskarżyła mnie przed 
policją, że jestem komunistą — 
mnie, który nie chcial wracać 
do Polski.

Obok stał ogorzały blondyn o 
spracowanych dłoniach rolni
ka.

— Ja pracowałem w San Pa
ulo — powiedział mi — w ma
jątku, na roli. Nazywam się Zyg 
muint Żytyński. Pracodawca 
podpisał ze mną prowizoryczny 
kontrakt, na podstawie które
go miałem otrzymać 400 cruze
irów miesięcznie i wyżywienie 
z mieszkaniem. Karczowałem 
lasy — przeciętnie 2400 m. kw. 
dziennie, pracując z całą rodzi
ną. — palcami i zębami, dobrze, 
po europejsku. Po miesiącu pra 
cy dostałem na rękę — o, niech 
pan zobaczy (tutaj pokazał mi 
zabrudzony kwitek) 22 cruzei- 
ry i 70 centavos, gdyż resztę po 
trącił mi pracodawca za wyży
wienie po złodziejskiej cenie, 
wbrew warunkom • kontraktu. 
Niektórym potrącił więcej,- niż 
zarobili, tak, że pozostali mu 
dłużni. Mimo tego pracodawca 
uznał, że zarabiamy za wiele i 
chcial podpisać z nami nowy 
kontrakt z mniejszym wynagro 
dzepiem. Na to nie obcięliśmy 
się zgodzić.

Historia inż. - elektr. Edwar
da Szymańskiego była podobna 
do kolei losu Antoniego Kłosa. 
I on udał się na kopalnię Butla, 
gdzie także został skierowany 
do kopania węgla pod ziemią. 
Gdy odmówił pracy w tych 
warunkach, niezgodnych z kon 
traktem firma oświadczyła, że 
jest wolny j m-oże iść gdzie 
chce. Gdy jednak znalazł sobie 
doskonałą posadę w Porto Ale-

trzona i załatwiona tym lepiej dla 
Europy i dla Polski, bo pamięć, czym 
są Niemcy, jest jeszcze świeża, mogi
ły ofiar ich nie porosły jeszcze chwa
stem, a komory gazowe nie stały się 
muzeami dla gapiów.

...Traktatu pokojowego z Niemca
mi nie trzeba rozpoczynać ab ovo, 
gdyż szereg zagadnień zostało już zde 
cydowanych na konferencji w Pocz
damie, za wspólną zgodą czterech mo 
carstw. Jak słusznie przypomniał mi
nister Mołotow, zdecydowana de fac
to została tam i granica wschodnia 
Niemiec, a zachodnia Polski. Bo mi
liony ludności, które zmieniły swe 
miejsca w obliczu skutków wojny i 
ustabilizowały się, to nie obóz cy
gański, który dowolnie zmienia te
reny pobytu. Tu nawet formalistycz- 
ne pieniactwo, że wszak traktat po
kojowy z Niemcami jeszcze nie został 
podpisany, nie wiele pomoże. Może 
tylko odwlec sprawę, ale dziejowych 
wypadków nic już . nie zdoła odwró
cić,,.* '

gre, został zadenuncjowany ja* 
ko komunista i odesłany z po
wrotem. Jego i towarzyszy 
martwi los ich rzeczy, które za 
stały gdzieś zatrzymane po dro
dze, tak, że zostali bez bielizny 
i ubrań na zmianę.

Koleje bosman - mata z pol
skiego kontr tor pędowe a „Wi
cher", jeńca z 1939 roku, czy 
inż. chemika — pełnego planów 
na przyszłość, nie różnią się ni 
czym od pozostałych.

— Wszyscy chcielim praco
wać, ale „nijak" nie można wy
żyć — mówilii mi jeden przez 
drugiego.

Stojący obok mnie przedsta
wiciel International Refugees 
Organisation (łRO), powie
dział :

— Nic wiem czy pan wie, że 
kopalnia Butla pomimo wszyst
kich tych zajść powiększyła 
swą produkcję dzienną o 200 
ton od chwila, gdy wysiedleńcy 
zaczęli tam pracować. Nic dzi
wnego, że dyrektor kopalni p. 
Cardoso ma przyjechać znów, 
by zabrać więcej ludzi na ko
palnię..

Byłem głęboko wstrząśnięty 
tym, co widziałem i słysza
łem
Fakty te można moożyć. Wer

bują przecież na wszystkie stro
ny świata. I zewsząd przychodzą 
te same smutne wiadomości.

Korespondent pisma „Nowy 
Świąt*" był wstrząśnięty! A prze
cież jego pismo i cała klika zgru
powana około niego jest również 
odpowiedzialna za ten stan.

W obozach Di Pisów, stanowią 
cych olbrzymi rynek białych nie
wolników, uwijają się rozliczni a- 
genci, wybierając młode dziewczę 
ta, zdrowych mężczyzn, szacując 
siłę muskułów i zapędzają do Ko
palń, do ciężkich robót dla wyży- 
sku otumanionej masy naszych 
rodaków.

Gwiazdka. W kraju obchodzi
my ją w nastroju radosnym i pod
niosłym. Wiemy ile uczyniliśmy 
dla swego kraju, dla odbudowy je 
go z gruzów, — pracujemy dla 
siebie. Mając poważne osiągnię
cia możemy z ufnością spoglądać 
w przyszłość,

_ Jeśli Gwiazdkę mamy jeszcze 
nie bardzo bogatą, to pewność, że 
stworzyliśmy podstawy, aby z ka 
żdym rokiem być bogatszym, da
je nam pełne zadowolenie.

Nie omracza nam czoła troska 
o dzień jutrzejszy. .

Siedząc u stołu wigilijnego wepo 
miinamy jednak Polaków błądzą
cych po obcej ziemi.

Więc Wy wszyscy, dotąd stoją
cy na rozdrożu, wciągnięci w ma
tnię przez reakcyjne, antyludowe 
elementy, przyjmijcie nasze pol
skie życzenia gwiazdkowe:

Aby rok następny poprawił 
Wasz los,

aby w roku następnym Pola
cy nie tułali się po obcej ziemi,

aby wszyscy zebrali się u sie 
bie w domu — w swoim kraju, 
w Polsce.

(—) Władysław Wolski 
Generalny Pełnomocnik Rządu 

do Spraw Repatriacji
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W pięknej sali Uniwersytetu Po
znańskiego zebrało się blisko ty
siąc delegatów, przybyłych na Zjazd 
Polskiego Związku Zachodniego.

Zeszli się ludzie, którzy w okresie 
najbardziej ku temu niesprzyjają
cym, w okresie gdy polityka rządu 
sanacyjnego nastawiona była na naj
dalej idące ustępstwa wobec prowo
kacji niemieckiej, występowali w o- 
bronie praw ludu polskiego na zie
miach znajdujących się wtedy poza 
granicami państwa.

Zjechali się ludzie, którzy kilka
dziesiąt lat przetrwali wśród obce
go żywiołu na obczyźnie. Jedni z 
nich przybyli ze swych osiedli, któ
re znajdują się w kraju. Inni — jak 
ci z Westfalii, Lipska, Berlina, przed 
stawiciele wychodźtwa z Belgii i 
Francji, przybyli do kraju z zagrani
cy. Wystąpienie każdego z nich in
teligenta czy robotnika tchnęło go
rącym patriotyzmem, było dowodem 
bezgranicznego przywiązania do 
wszystkiego co polskie. Ludzie ci da
rzeni są zaufaniem ogółu swoich ziom
ków — i przez nich zostali wydele
gowani bez względu na jakiekolwiek 
przynależności partyjne, czy społecz
ne.

Tak, jak powiedział Arka - Bożek 
— „do żadnej partii nie należałem, 
a wybrano mnie we Francji do Rady 
Narodowej. A co powiem, to ludzie 
mnie słuchają, bo wiedzą, że to z 
czystego serca do nich mówię i dla 
ich dobra".

*
W czasie przerwy między obradami 

usiedliśmy z boku, by porozmawiać 
z przybyłymi do kraju delegatami.

¥
Przybyły z Francji pan Stec po

wiada, że ludzie wiedzą, że w kraju 
trzeba pracować.

— Nędza nas dawniej wygnała, 
ale my teraz wygnamy nędzę. I ca
łe wychodżtwo szykuje się do powro
tu.

Jak ten problem wygląda w Belgii 
przedstawił nam pan Kozioł Ludwik. 
On sam to wychodźca głodowej emi
gracji sprzed pierwszej wojny świa

Wladysław Jędrzejewski 
delegat Polonii Francuskiej

towej. Syn robotnika spod Kielc 
wyjechał z kraju w 1907 r.

— Cóż było robić — pyta — nędzę 
cierpieliśmy taką, że nie sposób było 
wytrzymać dłużej. Pojechałem z kom 
panią i dopiero dziś po 40 latach sta
nąłem powtórnie na ziemi polskiej.

— A pan przecież zupełnie dobrze 
mówi po polsku.

— O! bo mowy polskiej nigdy się 
nie zapomni. Ja tam bardzo uczony 
nie byłem, bo nie było kiedy, ale czło 
wiek zawsze trochę nad sobą popra
cował w późniejszych latach.

Ciężkie jest życie na emigracji. 
Pierwsze dwa lata spędziłem w Niem 
czech w kopalni, stamtąd wyjechałem 
do Belgii. Jedyne miejsce, gdzie Po
lak mógł otrzymać pracę, to była ko
palnia i chociaż nigdy nie myślałem, 
że zostanę górnikiem, zaciągiem się 
do kopalni pod Leodium.

W Belgii praca jest ciężka — opo
wiada pan Kozioł — a zarobki nie 
zawsze wystarczą na utrzymanie. Sy
tuacja nasza przed wojną była o ty
le jeszcze utrudniona, iż robotnicy 
belgijscy wrogo odnosili się do nas. 
Nic w tym dziwnego, nasza emigracja 
odbierała im przecież chleb, o który 
i tak było ciężko w czasie kryzysu.

— A teraz znów zaczyna się to odra
dzać —• dodaje.

— Przecież teraz nie trudno o pra
cę?

— To tak jest w Polsce, ale w Bel 
gii sytuacja inaczej wygląda. Tam po 
nownie rozpoczyna się kryzys jak i 
przed wojną. Wiele naszych kobiet,

Prezydium Zjazdu P. Z. Z.

które były zatrudnione w przemyśle 
pończoszniczym, obuwiowym i fa
brykach metali lekkich, obecnie zo
stało pozbawionych pracy. A najpe
wniej w najbliższym czasie nastąpią 
dalsze redukcje. Oczywiście, że wpły 
wa to w znacznym stopniu na stosu
nek ludności miejscowej do obcokra 
jowców. O ile do rodzin oddawna o- 
siadłych w Belgii, miejscowe społe
czeństwo już się przyzwyczaiło, to w 
stosunku do nowoprzybyłych są bar
dzo niechętnie nastawieni, żeby nie 
powiedzieć — wprost wrogo. Miały 
nawet miejsce wiece protestacyjne w 
niektórych fabrykach.

— Czy to chodzi o tych Polaków, 
którzy przybyli po odzyskaniu wolno 
ści w 1945 r.?

— Nie chodzi o Polaków — DP- 
sów z Niemiec, których się obecnie 
werbuje do kopalni belgijskich.

— A ci przybysze zadowoleni są?
— Ależ gdzie tam. Oni sami twier

dzą, że „wykiwano ich na całego". 
Umieszczono ich w barakach po jeń
cach niemieckich, są to brudne, dziu
rawe, w strasznym stanie drewniane 
szopy.

— Jak oni tak zimę przetrzymają 
sam Pan Bóg raczy wiedzieć. Samotni 
mieszkają razem na ogólnych salach, 
a żonaci porobili sobie przegrody, 
lub zawiesili po prostu koce, tworząc 
sobie w ten sposób „pokoje rodzin
ne".

To były warunki — powiada po 
chwili nasz rozmówca, w jakich mu- 
siało się żyć w. czasie wojny, ale sa
memu dobrowolnie się na nie skazy7 
wać, to trzeba mieć coś tu nie w po
rządku — wskazuje na głowę pan Ko 
ziół.

Ale to jeszcze nie wszystko, ich 
zarobek wynosi mniej niż połowę 
norrphlnego zarobku górnika tj. 100. 
najwyżej 110 franków na dzień, cg 
wZżadnym wypadku nie może star

EMIGRANCI
czyć na życie. Proszę zważyć, że 
obiad kosztuje 60 franków, kilogram 
chleba blisko 7 fr„ o kupieniu so
bie ubrania, lub obuwia nie mogą 
marzyć. Jak dostaną tygodniówkę, 
spłacą długi, to w poniedziałek są 
już bez grosza.

Jednego dnia odwiedziliśmy taki 
obóz i widziałem, jak jeden od dru
giego pożyczał kilka centów, by ku
pić sobie gazetę. Gdy przekonali 
się, jak ich oszukano, zaczynają po
woli otwierać się.im oczy. Widzą, że 
wokoło ludzie szykują się do powro
tu do kraju, że tylko o tym mówią, 
nawet tacy, którzy posiadają włas
ne domy, przedsiębiorstwa i są od 
dawna osiedli. Dla nich wszystkich 
jest to tylko kwestia czasu, jeden 
wyruszy wcześniej, inny później, ale 
zawsze każdy chce wrócić.

Przyjazd tych ludzi do Belgii byl 
dalszym etapem ich życia z dnia na 
dzień, ale niektórzy już zdali sobie 
sprawę, iż długo tak ciągnąć nie 
można. Dlatego wielu spośród nich 
zwraca się do nas, że chcieliby po
wrócić do kraju, chociaż my ich 
wcale do tego nie namawiamy, a 
propaganda reakcyjna nie przestaje 
nad nimi pracować.

Ogólnie biorąc można podzielić 
ich na trzy grupy: tych co zdecydo
wanie nie powrócą — to ludzie, któ 
rzy Służyli w SS, lub w innych spe
cjalnych formacjach niemieckich, 
druga grupa — to wahający się, któ
rych nieustannie „działacze emigra
cyjni" straszą Sybirem i terrorem, a 
z drugiej strony obałamuceni 
DP-isi, nie posiadają należytego kon 
taktu z krajem, by te kłamstwa móc 
obalić, trzecia grupa — to ci, któ
rym nawet dwutygodniowy pobyt 
w kopalniach wystarczył, by się zder.

Grupa reemigrantów na dworcu w Szczecinie

cydowali na powrót. Tych ostatnich 
jest teraz najwięcej.

Większość Polaków w Belgii zrze
szona jest w naszym Związku Pola
ków i wróci przy pierwszej okazji. 
Przeważnie są to robotnicy i górni
cy, może tylko jeden procent stano
wią rolnicy. Wiedzą, że w kraju nie 
jest lekko, ale jadą do kraju, by 
pracować i być wreszcie u siebie ja
ko pełnoprawni obywatele.

A co pan w Polsce zdążył zaobser
wować?

— Szkoda, że nasza rozmowa, nie od 
bywa się chociaż po tygodniu naszego 
pobytu w kraju, zdążyłbym zobaczyć 
znacznie więcej. Teraz tylko mogę 
stwierdzić, to co rzuciło mnie się od
razu w oczy. Byłem w kraju po pierw
szej wojnie i jestem teraz po tej, zna
cznie cięższej, która pozostawiła bez 
porównania większe zniszczenia. A jed 
nak na każdym kroku, wszędzie woko 
ło czują jakiś inny ruch, jakąś inną 
atmosferę ,inne życie. Widać, że czło
wiek pracy zainteresowany jest tym, 
co robi.

Zresztą otrzymuję listy od ludzi 
znajomych, którzy powrócili do kraju. 
Pisał do mnie Held Andrzej, który za
mieszkał pod Wieluniem, Jakub Dep
ta, który pracuje nadal jako górnik 
na kopalni „Chrobry" w Wałbrzychu. 
Pisał Janny Piotr. Wszyscy niedawno 
stosunkowo powrócili do kraju i są za 
dowoleni. Żyją ^mieszkają i pracują 
naprawdę na swoim i u siebie.

Przychodzą i listy od niezadowolo
nych. Pisał jeden, że szyb nie było w 
domu, który dostał, mieszkanie było 
nie uporządkowane po Niemcach, ko
nia nie miał do pracy w polu. Taki 
był pierwszy list. Drugi list był już 
inny .pisał, że już się jakoś urządził, 
pomogli mu, konia pożyczyli na począ
tek .teraz ma już swego, ma wkrótce 
otrzymać także krowę. Pisał, że ziemia 
dobra i z pewnością dobrze obrodzi. W 
trzecim liście na jesieni donosił, że 
prosiaki ładnie mu się uchowały i szko 
da, że nie może nam przesłać, bo wie. 
że u nas trudno. Ale wiele szumu na
robił ten pierwszy list, już sobie go 
podawano z rąk do rąk, już byli tacy, 
co go specjalnie rozdmuchali i opowia 
dali takie rzeczy, których w liście 
wcale nie było. Tak to potrafią wyła
pać każdą okazję, rozkrzyczeć ją na 
cały świat i bez wiedzy autora i 
wbrew jego woli zrobili z niego agita
tora. A mało to listów fałszywych ro
bionych na miejscu spotykamy, bo ci 
z Londynu rzucają garściami pienią
dze na propagandę przeciw Polsce, o- 
kłamując ludzi na ich zgubę.

Pan Jędrzejewski Władysław przy
był na Kongres, jako jeden z delega
tów Polonii Francuskiej.

— Gdy wyjechałem z kraju to Pol
ski właściwie jeszcze nie było — o- 
powiada nam. — Ojciec był maszyni
stą w cegielni. Nie wielki to był za
kład położony w Strzelnie, w samym 
sercu Kujaw. W domu była nas wiel
ka chmara, wyżywić jedenaście gęb 
to nie byle co.
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M O W I Ą...
Jednego lata przyjechał sąsiad z ro 

bót. jak zresztą rok rocznie wracał 
na jesieni i opowiadał nam, jak to 
świetnie zarabia w Saksoni. Gdy Wy 
jeżdżą! na wiosnę zabraliśmyesię ra
zem z nim. Później dowiedziałem się, 
że gospodarz płacił prowizję od „spro
wadzonego łebka;1.

Ja jednak pojechałem do Westfalii, 
a po roku przyjechała tam cała ro
dzina. Gdy przed samą pierwszą woj 
ną ciężko było wytrzymać z Niemca
mi, pojechałem do Francji. I tak 26 
lat przepracowałem we francuskich 
kopalniach.

— To szmat czasu — kiwa głową.
— Jakie są warunki pracy na ko

palniach?
— W Westfalii są trudniejsze niż 

we Francji. Tam ponad. 50 proc, gór
ników zapadło na pyłówkę, jest to 
choroba, przed którą rzadko który 
górnik się tam uchroni.

— A jak teraz przedstawia się sy
tuacją górników polskich w związku 
z ogólną sytuacją we Francji?

— Górnicy polscy nie zajmują ja
kiegoś innego stanowiska, występują 
razem z całą masą robotników i gór
ników francuskich.

Zarządy kopalń i czynniki rządowe 
sprowadzają ze stref angielskiej i a- 
merykańskiej Polaków D. P.

— Jaki jest stosunek do nich sta
rych polskich górników?

— Stara emigracja odnosi się do 
nich zupełnie obojętnie, często nawet 
pomaga. Ale rzecz ma się w czymś 
innym.

Oni sami, ci przyjezdni są wielce 
rozczarowani. We wszystkich trzech 
okupacjach prowadzona jest ożywio
na agitacja za pomocą ulotek w języ 
ku polskim, w których obiecuje się 
im Bóg wie co. Mieli dostać mieszka
nia, a ulokowano ich w barakach. 
Ich zarobki są znacznie niższe od za
robków pozostałych robotników. Za
robki ich nie mogą wystarczyć na ży 
cie nawet skromne, skoro 460 fr kosz 
tuje kilogram mięsa, 260 fr. kilogram 
kartofli.

Po chwili, wracając do poprzednie
go tematu ciągnie dalej:

— Żeby panu zobrazować najlepiej 
stosunki, jakie panują wśród tej po
mylonej emigracji, to panu powiem, 
że mój zięć był w armii Maczka. Sta
ła cała ich dywizja w naszym mie
ście. O powrocie do kraju rzadko któ 
ry myślał. Bawili się, pędzili beztros
ki obozowy żywot. Gdy jednak ogło
szono termin ostateczny demobiliza
cji na 30.12, to już’w zeszłym miesią
cu z kilku tysięcy pozostało jedynie 
150 osób. Reszta, włączając się w tran 
sporty idące do kraju, lub nawet wła 
snymi grupami, jak to niejednokrot
nie miało miejsce, wróciła do Polski.

Od wielu już nawet otrzymałem li
sty. Piszą, że szkoda każdego dnia na 
emigracji straconego.

. — Czy wielu jeszcze się waha, bo 
we Francji jest jeszcze kilkaset ty
sięcy. Polaków?

Magdeburga przybył do Akraju

Reemigranci przywieźli cały swój dobytek

z

— Wszyscy są zdecydowani wrócić 
— powiada drugi delegat, pan Raj- 
czyk Stanisław, który trzydzieści czte 
ry lata mieszka już na emigracji, — 
ale nie od razu można zlikwidować 
wszystkie swoje sprawy w mieście, 
gdzie spędziło się prawie połowę swe 
go życia. Tam przecież są wielkie ma 
jątki w rękach Polaków. Taki Sobeck; 
w Denaim ma najnowocześniejszą pie 
karnię w mieście, młyn, sklepy. Po
zostawić to ot tak, to przecież zbyt 
wielka strata. Tę sprawę trzeba prze
cież najpierw załatwić. . '

— A jak u was rozwija się życie 
kulturalne?

— Ja ten medal otrzymałem właś
nie za prowadzenie przez 20 lat koła 
śpiewaczego i teatralnego. Byłem w 
Westfalii przez 9 lat, to mogę porów
nać. Nasze chóry stoją, zdaje mi się, 
na wyższym poziomie. Do kraju nie 
mieliśmy jeszcze okazji przyjechać na 
występy, ale we Francji na wszyst
kich ludowych kiermaszach zajmuje
my zawsze pierwsze miejsce. Nasz 
dzielny reżyser, Pernak, już przez po 
nad dwadzieścia lat prowadzi i szkoli 
zespoły, chociaż z zawodu jest geo
metrą.

O naszej emigracji, powiada pan 
Rajczyk, można Dowiedzieć jeszcze 

Aula U. P. podczas obrad

to, że była pierwszą, która rzuciła ha 
sło, że Polskę można budować tylko 
w Polsce. Zresztą stałe transporty re
patriacyjne. które idą z Francji naj
lepiej o tym świadczą.

♦
W prezydium zjazdu zasiedli także 

przedstawiciele Polaków z Niemiec, 
starzy wypróbowani działacze, któ
rym dobro braci i sprawa utrzymania 
polskości leżały na sercu przez kilka 
dziesiąt lat pracy społecznej.

Drukarczyk Jan osiadł pod Dort
mundem w Westfalii jeszcze w 1902 

roku, gdy jako jedenasty syn małorol 
nego chłopa z Wielkopolski nie mógł 
znaleźć wyżywienia na roli. Dwadzie
ścia lat przepracował pod ziemią ni
szcząc najlepsze swe siły dla obcego 
przemysłu.

— A nie raz przez ten czas myśla- 
lo się o powrocie, powiada, ale jak tu 
wracać, gdy po pierwszej wojnie 
jeszcze więcej przybyło nas, bo w kra 
ju nie mogli znaleźć roboty. Więc” kła 
dło się całą energię i cały wysiłek w 
to, by tych zmuszonych do pozosta
wania na obczyźnie utrzymać w blis
kiej łączności z krajem.

Ledwolorz Paweł, wiceprezes reak
tywowanego związku Polaków w 
Niemczech, to klasyczny typ uświado 
mionego, wyrobionego społecznie, e- 
nergicznego działacza polskiego. Z za 
wodu ślusarz, od trzydziestu lat bie- 
rze czynny udział w pracy na terenie 
związków robotniczych.

— Na terenie jakich zrzeszeń pan 
pracował?

— Nawet nie sposób wyliczyć — 
powiada. — Po wojnie zajęliśmy się 
reaktywowaniem komitetu polskiego, 
przygotowaniem wyjazdu Polaków 
do kraju i akcją zabezpieczenia ma
jątku polskiego w Niemczech.

-— Nie wolno dopuścić, by choć je
den grosz polski przepadł w Niem
czech po wyjeździe do kraju naszych 
braci.

— Teraz, gdy nadszedł ten długo o- 
czekiwany moment, że wszyscy mogą 
wrócić ’ chcielibyśmy, by repatriacja 

szła nawet przez całą zimę bez prze
rwy. Ludzie się niecierpliwią, chociaż 
zdają sobie sprawę, że zimą warunki 
przejazdu są zbyt trudne. Ale pan 
musi zrozumieć psychikę tych ludzi 
od lat czekających na okazję powrotu 
do kraju — powiada Ledwolorz — bo 
ją się, by ze zwloką znowu coś nie 
stanęło na przeszkodzie, jak tym z 
Westfalii, i wolą już to mieć za sobą.

— A jaki był do Was stosunek 
Niemców w czasie okupacji — py
tamy pana Drukarczyka •—■ przecież 
Was znali jako starych działaczy?

— Taki był stosunek, że dziękuję, 
wolę nawet nie wspominać. Myśmy 
przeżywali podwójną tragedię.

W pierwszym tygodniu wojny za
brano nas wszystkich do Orianien- 
burga, a dzieci nasze, jako obywateli 
niemieckich ubrano w mundury.

Ale co tam wspominać, szczęśliwie 
się przetrwało, dzieci już osiadły w 
kraju. Syn w Szczecinie, córka w 
Warszawie, a ja już duszą całą pra
gnąłbym tu pozostać i więcej tam 
nie wracać, ale cóż robić trzeba pracę 
doprowadzić do końca.

— Nie ma teraz ani jednego Pola
ka, który nie chciałby powrócić do 
kraju.

— Ci, którzy już przybyli — opo
wiada delegat z Lipska, pan Rybar
czyk — piszą listy pełne entuzjazmu. 
Pamiętam ostatni list całej grupy, 
która otrzymała 18 majątków pod 
Strzelinem w województwie wrocła
wskim. To wszystko nasi ludzie z Tu 
ryngii i Saksonii. Piszą, że zagospo
darowali się, są zadowoleni i wspo
minają już lata emigracyjne, jako zły 
sen.

Pisał niedawno do mnie Baran z 
Nysy. Dostał pracę w szkole. Pisze 
otwarcie, że wiele braków było z po
czątku, ale tu jest przyszłość. Albo 
Antoni Wróbel z Żegania. Ten poje
chał do kraju jeszcze przed zorganizo

Walenty Rybarczyk 
delegat Polonii w Lipsku

waniem pierwszych transportów. Gra 
sujące po Niemczech bandy marude
rów okradły go doszczętnie.

Gdy przybył do kraju otrzymał go 
spodarkę. Ma już konia, krowę. I te
raz stale piszę listy, jak rozwija się 
ich wieś. Donosi, że wybudowano już 
szkolę, że odremontowano kościół.

— Pisze do nas — „wieprzka zabi
łem, a wy tam macie głód, ja bym 
wam przesłał nieco wędzonki, ale 
Niemcy na pewno po drodze skra
jną".

— Tak, inne życie teraz w Polsce— 
powiada pan Rybarczyk — to na pra
wdę ojczyzna matka, jak tu jeden z 
przemawiających powiedział, a nie 
macocha dawna.

— Pamiętam, gdy będąc chłopcem 
szesnastoletnim poszedłem do roboty. 
Pracowałem u ogrodnika za całych 
20 groszy na dzień. Gdy pojechałem 
na „saksy" i dostałem jedną markę 
na dzień byłem strasznie dumny. Ale 
szybko się przekonałem, że to też nie 
jest pieniądz. Niemiec tak manewro
wał, by nam prawie wszystko ode
brać. Kupować musieliśmy tylko w 
majątku, chociaż gdzieindziej było 
znacznie taniej. I tak nim człowiek 
nauczył się bronić przed tym wyzys
kiem przeszło kilka lat.. , ->«

Wieczorem zebrali się wszyscy ci, 
co przybyli i co osiedli już w kraju, 
by przypomnieć sobie dawne lata. 
Odnalazła się w tym gronie pani Be- 
dnarkiewicz, która pracę na terenie 
związku odcierpiała obozem w Ra- 
wensbriick, w którym przesiedziała- 
przez sześć lat, przybył Józef Kwiet- 
niak ulubiony przez wszystkich, a te
raz wice burmistrz Bytomia. Widzia
ło się tam także byłych posłów pol
skich, założyciela pierwszej partii ro
botniczej w Niemczech Mańkow
skiego. Z zadowoleniem widzieli, że 
praca ich nie poszła na marne, żę to 
o czym marzyli w najtajniejszych za
kamarkach mózgu, że wrócą do Pol
ski, w której każdy chłop będzie miał 
ziemię i właśnie tę ziemię, do której 
praw broniono im, stało się faktem 
po wieczne czasy dokonanym.

M. S.

Ludwik Kozioł, 
delegat Polonii Belgijskiej
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Z ODBUDOWY STOLICY

Budowa gmachów Min. Przemysłu przy Placu Trzech Krzyży postępuje 
szybko naprzód. Już dziś mury gmachów przerastają sąsiednie domy.

No we zakłady chemiczne

7 mostów oddano do aiyfór
w ubiegłym tygodniu

15 bm. została uruchomiona w Ło
dzi na terenie dawn. fabryki „Agatę'* 
produkcja tanganów czyli syntetycz
nych garbników. Zdolność produkcyj 
na nowootwartego zakładu dochodzi 
do 5 ton miesięcznie.

W Gliwicach w dniu 12 bm. uru
chomiono fabrykę kwasu siarkowe
go. Obecnie planowana produkcja 
wynosi 1.500 ton 100 procentowego 
kwasu.

Nowouruchomiony zakład w Gliwi-

Codziennie 2 wagony ryb
do Ausłrii

Wysłana w ostatnich dniach listo
pada do Austrii pierwsza partia dor
sza, całkowicie zdobyła rynek au
striacki. Ogółem w listopadzie wy
słano do tego kraju 241.805 kg dor
sza. Od 1 do 15 grudnia codziennie 
systematycznie wysyłamy do Austrii 
po 2 wagony dorsza, ładowanego 
przez Centralę Rybną, sektor spół
dzielczy i prywatny. 

cach, po przeprowadzeniu remontu 
czwartego pieca pirytowego, s.vł . > 
Herkules podniesie swoją zdolność 
produkcyjną do 1.800 ton.

Maszyny dla fabryki żarówek
W dniu 5 grudnia zawinął do por

tu v/ Gdyni, statek „Tryport", który 
przywiózł partię maszyn potrzebnych 
do produkcji żarówek. Maszyny są 
już w drodze do Wars.zawy i nieza
leżnie od transportu maszyn holen
derskich, zasilą one nową fabrykę 
przy Alei Wyzwolenia.

17 mostów w budowie
nn Pomorzu Zachodnim
Wojewódzki, wydział komunikacyj

ny przeprowadza obecnie na terenie 
Pomorza Zachodniego budowę 17 no
wych mostów. Największe mosty bu
duje u ujścia Odry, przy czym 4 bę
dą prowadziły przez Odrę, a jeden 
przez Parnicę na terenie portu szcze
cińskiego.

W Krakowie oddano do użytku no- 
wowybudowany most drogowy na Wi
śle, który przywrócił dogodne połą
czenie na dalekobieżnym szlaku na po
łudnie kraju. Most ten zniszczyli Niern 
cy w roku 1945, uciekając przed na
tarciem Czerwonej Armii. Pracę nad 
jego odbudową prowadził obywatel
ski komitet odbudowy mostów. Pań
stwowa fabryka „Zieleniewski" w Kra 
kowie wykonała konstrukcję stalowa. 
Odbudowany most posiada 147 m dlu-

Poświęcenie 
odbudowanych kościołów 

w Gdańsku i Gdyni
W Gdańsku odbyło się poświęcenie 

kościoła św. Trójcy, zniszczonego przez 
działania wojenne. Kościół zbudowa
ny był w latach 1431 — 1514. Po raz 
pierwszy od 400 lat odprawiono w 
kościele nabożeństwo w języku pol
skim.

Poświęcono również odbudowany 
kościół parafialny na przedmieściu 
Gdyni w Witominie.

Wzrost obrotów portu szczecińskiego
Zestawienie ruchu statków w porcie 

szczecińskim za listopad wykazuje dal 
szy wzrost tonażu. W listopadzie na 
wejściu i wyjściu było 236 statków o 
łącznej pojemności 116.680 NRT. Sta
nowi to w stosunku do października 
mimo pewnego, zmniejszenia liczby 
statków, znaczny wzrost tonażu, który 
w październiku wynosił tylko 98.639 
NRT.

Wzrósł ponadto morski obrót towa
rowy portu szczecińskiego, osiągając 
w listopadzie ponad 131.000 ton ła
dunków w stosunku do 103.000 ton w 
październiku. Na wzrost obrotu skła
dało się zarówno wzmożenie eksportu, 

Gi r a n ■
1 c a n a.

i e s t p o d s t a .w

gości, złożony z trzech stalowych-przę- 
seł, a łączna ego waga wynosi ■ 1028 
ton. Przy odbudowie usunięto 410-ton 
stalowej konstrukcji. W robotach dro
gowych na moście zastąpiono ńawierz 
chnię z kostki drewnianej płytą .żel
betonową i kostką granitową. Ogólny 
koszt odbudowy wyniósł 45 milionów 
złotych.

W Skwierzynie oddano do użytku 
nowoodbudowany most na Warcie. 
Przyczyni-się on wydatnie do uspraw
nienia komunikacji między północną 
a środkową i południową częścią Zie
mi Lubuskiej.

W Odmuchowie i Nysie otwarte zo
stały 2 mosty na rzece Nysie .Są to 
mosty drogowe o konstrukcji żelbeto
nowej. Most w Odmuchowie liczy 69 
metrów bieżących długości, natomiast 
w Nysie — 126 mb. Jest to najdłuższy 
most stały, odbudowany po wojnie na 
terenie Śląska Opolskiego.

W Braniewie oddano do użytku most 
drogowy na rzece Pasłęce. Konstruk
cja mostu jest żelazna.

W Mechowie pow. łobezkij otwarto 
nowowyremontpwany most drogowy 
na linii Koszalin — Płoty — Łobez.

jak i importu. Głównymi pozycjami 
eksportu były: węgiel, bunkier, koks 
oraz chemikalia. W imporcie Zanoto
wano rudę żelazną i śledzie solone. '

Poza tym w ruchu towarowym na
stąpił bardzo poważny wzrost przewo
zu rudy.

Szczecin
wielka; radiostacją
Na przedmieściu Szczecina w War- 

szewie rozpoczęto prace związane- z 
montowaniem nowej, 50-kilowatowej 
radiostacji nadawczej.

Bodowa mieszkań dla robotników w Szczecin je
W związku z aktywizacją Szczecina 

i portu zakres prac Szczecińskiej Dy 
rekcji Odbudowy uległ znacznemu 
rozszerzeniu, co przejawia się prze
de wszystkim w szeroko zakrojonej 
skali remontowania mieszkań dla ro
botników Dzięki przyznanym sub
wencjom S.D.O. przygotowuje obec
nie na te cele szereg bloków w róż
nych dzielnicach miasta, z czego przy 
ul. św. Zofii dla transportowców, przy 
ul. .Janickiego dla robotników węglo
wych. przy ul. Narutowicza dla pra
cowników kolejowych, a na osiedlu w 
Żelechowie dla robotników porto
wych. Remontami objętych jest razem 
867 izb. Niezależnie od tego z kredy
tów bankowych Ministerstwa Odbu
dowy ,Szczecińska Spółdzielnia Mie
szkaniowa wespół ze Spółdzielnią 

Pracy'Piast" zabezpiecza w dzielni
cy Pogodno mieszkania dla robotni
ków w ilości 1.000 izb. Przeprowadza 
na odbudowa pozwoli w niedługim 
■zasie na zaspokojenie koniecznych 
mtrzeb dla przybywających kadr fa- 
howych robotników do realizacji 
-rac wg. szeroko zakrojonych planów.

Tempo odbudowy Szczecina wskazu
je, że miasto w 1948 r. zaludni się o 
lalsze 30 do 40 tys. osób, dochodząc 
do liczby blisko 175 tys. mieszkań
ców.

.800 statek w Gdańsku
Do portu gdańskiego wszedł 1.800 

statek. Był nim fiński parowiec 
„Maria", przybyły po węgieL Szczecin jest najwygodniejszym portem dla naszego eksportu i impertłj.
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W lodzi powstaje pierwsza fabryka przeróbki
odpadków płynnych na Huszcze techniczne

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
na Ziemiach Odzysksnych

Centralne Zjednoczenie Spółdzielni 
Przemysłowych w porozumieniu z Mi
nisterstwem Przemysłu przystąpiło do 
organizowania przeróbki odpadków 
płynnych z fabryk włókienniczych. Z 
odpadków tych będzie się produkować 
tłuszcze techniczne. Dotychczas od
padki te ulegały całkowitemu znisz
czeniu, wędrując do ścieków. Trzy 
pierwsze fabryki, służące tej przerób
ce, będą uruchomione: w Łodzi, Biel
sku i Tomaszowie Mazowieckim.

Obecnie w trakcie uruchamiania 
znajduje się fabryka w Łodzi. Jest ona 
obliczona na produkcję 30 ton tłusz-

Eksport warzyw
Dzięki pomyślnemu na ogół urodza

jowi' warzyw w bież, roku, po u- 
względnieniu potrzeb rynku wewnę
trznego, powstały możliwości ekspor
towe. Na uwagę zasługuje szczególnie 
duża podaż kapusty zimowej.

W ramach umów handlowych z za
granicą, dotychczas eksportowano m. 
inn.: 6 tys. ton kapusty do Czechosło
wacji, 400 ton marchwi do Szwajcarii 
oraz z zakontraktowanych 2.000 ton 
cebuli do Anglii — wysłano 400 ton. 
W .wyżej wymienionych transakcjach 
najpoważniejszy udział mają kupcy 
prywatni.

Otwarcie ruchu kolejowego
nu nowej linii

Tomaszów Mazowiecki - Radom
Dnia 16 bm. Dyrekcja Okręgowa 

Kolei Państwowych w Łodzi otworzy
ła ruch pociągów na nowowybudowa- 
nej linii kolejowej Tomaszów Mazo
wiecki — Radom na odcinku od To
maszowa do Drzewicy. 

Odrze i Nysie 
naszego rozwoju

Wałbrzych — centrum przemysłu dolnośląskie®®.

czów technicznych miesięcznie. Pro
dukcję rozpocznie w styczniu 1343 r.; 
zaopatrywać będzie w tłuszcze fabry
ki mydła, świec i inne.

Huta w Ostrowcu
produkuje węglarki

W końcu listopada br. huta w O- 
strowcu przystąpiła po raz pierwszy 
do produkcji metalowych wagonów 
spawanych (węglarek). Do końca br. 
planuje się wykonanie 150 wagonów 
tego typu. Aby zapewnić sobie odpo
wiednią ilość wykwalifikowanych fa
chowców — spawaczy, bez których nie 
można było przystąpić do nowej pro
dukcji, zakłady przeszkoliły na spec
jalnym kursie kilkudziesięciu pracow
ników.

2500-n? wagon-węgierka
produkcji „Wagmo”

14 grudnia minęło 2 lata od chwili 
uruchomienia Zaodrzańskich Zakła
dów Budowy Mostów i Wagonów 
(,,WAGMO“) w Zielonej Górze.

Przez te dwa lata Zakłady wykonały
2.500 węglarek, 300 cystern i 1.000 ton 
konstrukcji żelaznej.

Iowa fabryka 
przemys’u jedwahniczego

Fabryka jedwabiu sztucznego w 
Leśnie, pow. Luboń (Dolny Śląsk), 
która w okresie wojennym została 
zniszczona w 20"/o, obecnie pracuje 
na 1.200 krosnach. Fabryka ta za
trudnia 1.500 robotników i produkuje 
miesięcznie przeciętnie 360 tys. me
trów tkanin, m. in. wszelkiego rodza
ju jedwabie, plusze i tkaniny dla u- 
żytku w gospodarstwie domowym. 
10.000 metrów jedwabiu o wzorze 
szkockim produkuje się miesięcznie 
z przeznaczeniem na eksport do Szko 
cji i Szwecji.

Hala krosien (około 700 maszyn) w Fabryce Włókienniczej w Bielawie.

Mieszkania dla górników
Wydział budownictwa mieszkanio

wego w dziale budowlany Zabrskiego 
Zjedn. P. W. odremontował i oddał do 
użytku w ub. roku 1.839 mieszkań, z 
których większość została przeznaczo
na dla górników - repatriantów z Frań 
cji. W roku bieżącym prace wydziału 
budownictwa mieszkaniowego idą w

Budowa linii 
wysokiego napięcia 
Białystok — Zambrów
Budowa linii wysokiego napięcia na 

odcinku Białystok — Wysokie Mazo
wieckie została zakończona. W Wyso
kiem Mazowieckiem prowadzone są 
prace elektryfikacyjne.

Jednocześnie wykonywana jest dal
sza budowa linii elektrycznej w kie
runku na Zambrów, odległy o 19 km 
od Wysokiego Mazowieckiego.

W przyszłym roku linia wysokiego 
napięcia zostanie doprowadzona do 
Łomży, co umożliwi zasilenie tego mia 
sta w prąd przez elektrownię biało
stocką.

Budujemy fabrykę
celulozy słoniowej

Laboratorium Celulozowo - Papier
nicze przy Politechnice Łódzkiej o- 
pracowuje plan produkcji fabryki ce
lulozy słomowej w Malczycach na 
Dolnym Śląsku. Zakłady te budowa
ne przez przemysł papierniczy będą 
pierwszą tego rodzaju fabryką prze
twórczą w kraju. Poza tym labora
torium przeprowadza wstępne bada
nia, zmierzające do zużytkowania 
drzewa topoli w celu wyrobu celulo
zy.

Otwarcie hali targowej
we Wrocławiu

Zarząd Miejski oddał do użytku 
drobnego handlu wielką, odbudowa
ną halę targową, której remont ko
sztował 6.000.000 

dwu kierunkach: a) z kredytów mini
sterstwa odbudowy prowadzi się re
mont 15 gmachów o 157 mieszkaniach 
(605 izb), b) drobny remont mieszkań, 
który objął w bieżącym roku 1.495 
mieszkań (3.824 izby).

Poza pracami remontowymi wydział 
budownictwa mieszkaniowego oddał 
do użytku pięć nowych baraków, prze 
znaczonych na domy noclegowe dla 
górników. Baraki te posiadają cen
tralne ogrzewanie, bieżącą wodę, ła
zienki itp. W chwili obecnej w bara
kach mieszka 428 robotników zatrud
nionych w kopalniach Zabrskiego Zje
dnoczenia, a posiadających stałe miej
sce zamieszkania w znacznych odleg
łościach od miejsca pracy.

Fabryka w Cieszynie 
wyprodukowała 10-tysśęczny 

silnik ełekiryczny
Dnia 4 grudnia br. fabryka M. 2 

w Cieszynie (dawniej Rohn - Zie
liński) wykończyła 10-tysięczny sil
nik elektryczny.

Fabryka ta dostarcza m. in. dla 
przemysłu górniczego silniki wrębo
we. Pierwszy silnik do maszyny 
wrębowej fabryka cieszyńska oddała 
górnikom w zeszłym roku na św. 
Barbarę. Silnik ten od chwili uru
chomienia pracuje bez przerwy, co 
wskazuje na wysoką jakość tego ty
pu aparatów produkcji krajowej.

"Udział firm prywatnych
w handlu zagranicznym
Obroty firm prywatnych w han

dlu zagranicznym za pierwsze 11 mie 
sięcy br. wynoszą—według danych 
promess — 5.087.661 tys. zł. Wartość 
transakcji eksportowych wyraża się 
cyfrą 1.831.102 tys. zł, importowa
nych zaś 3.256.559 tys. zł. W chwili 
obecnej największe możliwości han
dlu zagranicznego istnieją ze Szwe
cją, Austrią, Włochami, Holandią i 
W:, pewnej..mierze z Francją.
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PROCES ZAŁOGI OŚWIĘCIMI
Proces załogi Oświęcimia zbliza się 

ku końcowi. Świadkowie złożyli ostat 
nie zeznania, a miejsce ich zajęli eks
perci, po których glos zabiorą proku
ratorzy.

Brak miejsca nie pozwala nam wy
mienić wszystkich świadków, wśród 
których niejeden z Polaków za gra
nicą odnalazł by swoich dobrych zna
jomych i. kolegów obozowych.

Zeznania świadków i dokumenty 
przedstawione przez prokuraturę o- 
bróciły w niwecz twierdzenia oskar
żonych o niewinności.

Świadkowie odtwarzali kolejno 
straszliwą wizję Oświęcimia z 
wszystkimi szczegółami.

Nazwiska — Liebehenschel, Aumeir 
Grabner, Munschfedt, Kremer, Man- 
del pojawiły się zawsze ilekroć 
padało słowo: zbrodnia, okrucieństwo, 
wyrafinowanie.

Nie znaczy to, by pozostali byli nie
winnymi. Nie — byli niżsi szarżą i 
stopniem służbowym, ale spisywali się 
nie gorzej od swych przywódców.

Oskarżeni na początku rozprawy 
prosili o pozwolenie składania zez
nań w trakcie wypowiedzi świadków.

Sąd zgodził się na to. Manewr za
stosowany przez zbrodniarzy okazał 
się dla nich zabójczy, bo wymowa 
faktów była zbyt okropna. Gdyby nie 
ludzie, którzy widzieli to, gdyby nic 
to, że ślady po obozie zostały do dziś 
dnia trudno byłoby uwierzyć, że coś 
podobnego działo się na ziemi.

4 i pół miliona zamordowanych, ga
zownie w komorach, znęcanie się fi
zyczne i moralne, palenie żywych 
dzieci, chorych, kalek i starców, wi
wisekcje i wiele wiele niesłychanych i 
niepojętych wprost zbrodni. A 
wszystko to było z góry ukartowane 
z niemiecką systematycznością. Po
myślano o wszystkim od a do z.

Dewizą było: mordować jak naj
więcej, szybko i bez śladu. A robiło 

~TSię~ wszystko tak, by przybyły z że-' 
wnątrz, do ostatniej chwili nie wi
dział, gdzie się znajduje i w' jakim' 
celu przywieziono go tutaj. Kremato
ria urządzone były w ten sposób, że 
na nowoprzybyłych sprawiały wraże
nie łaźni. Na więźniów przebywają
cych dłuższy czas w obozie miano in
ne sposoby: głód, zastrzyki fenolu, e- 
gzekucje, „sporty", praca ponad siły 
w warunkach więcej niż fatalnych i 
wiele innych niezawodnych wypróbo
wanych metod.

Oświęcim na dalszą metę miał być 
środkiem do oczyszczenia terenów u- 
patrzonych jako Lebensraum. Plany 
krematoriów o rocznej wydajności 8 
milionów ludzi mówią same za sie
bie.

Oświęcim służył jednocześnie nie
mieckim celom naukowym. Tym ce
lem naukowym miało być biologiczne 
wyniszczenie narodów europejskich 
przy pomocy środków sterelizacji. 
Dla spreparowania tego środka po
święcono tysiące żywych kobiet i 
mężczyzn. Zaiste piękne cele i zada
nia wytknęła kultura hitlerowska na
uce.

Gen. Furby, delegat francuskiego 
ministerstwa sprawiedliwości do tro
pienia niemieckich przestępców wo

£awy oskarżonych

jennych w Niemczech, który z racji 
swego stanowiska poznał wszystkie o- 
bozy koncentracyjne stwierdził w 
procesie oświęcimskim, że w ąystemie 
niemieckich obozów koncentracyjnych 
Oświęcim był największym, naj
krwawszym i najbardziej morder
czym. „To wyniszczenie — powie
dział gen. Fuiby — było konsekwen
cją polityki hitlerowskiej, było za
sadą wybranej rasy".

O rozmiarach obozu świadczą cyfry 
przytoczone przez gen. Kudriacewa, 
przewodniczącego nadzwyczajnej ko
misji Zw. Radzieckiego do badania 
zbrodni niemieckich.

Gen. Kudriacew należał do miesza
nej komisji polsko - radzieckiej, któ
ra przeprowadziła badania obozu za
raz po jego zajęciu przez wojska so
wieckie.

W momencie wyzwolenia obozu o- 
święcimskiego komisja zastała 6 ma
gazynów przy krematoriach, które o- 
calały częściowo spośród 35 magazy
nów spalonych przez Niemców.

W 6 magazynach znajdowało się 13 
tysięcy dywanów, około 900 tysięcy 
odzieży kobiecej, 120 tysięcy par bie
lizny dziecięcej, kilkanaście tysięcy 
bucików dziecięcych, ponad 40 tys. 
butów męskich, kilka ton włosów ko

Najwyższy Trybunał Narodowy przed którym odpowiadają zbrodniarze 
z Oświęcimia

biecych. Poza tym znajdowały się nie
zliczone ilości okularów, grzebieni, 
szczotek itp. przedmiotów.

Tego Niemcy nie zdołali wywieźć, 
czy też zniszczyć, a jest to zaledwie 
ułamek tego co wywieźli z Oświęci
mia. Jeszcze w procesie Hoessa wy
szło na jaw, że Bank Bzeszy przyjął 
z Oświęcimia milardówe majątki, że 
odzież itp. rzeczy wysyłane były w 
głąb Niemiec i tam bądź sprzedawane 
po niskiej cenie, bądź darowane ro
dzinom specjalnie na to zasługują
cym.

Za zbrodnie te ponoszą w pierw
szym rzędzie pełną odpowiedzialność 
bezpośredni ich wykonawcy. Według 
opinii biegłego są to generałowie SS 
Gliicks, Materia. Topf i synowie oraz 

Poll, dalej Hoess, Liebehenschel, 
Kreus, Aumeier, Hoffman, Hessler, 
Josten, Schnarzhabert, Zell Grabner 
i wielu innych.

W końcowym przemówieniu proku
rator NTN Gacki (były więzień O- 
święcimia) przypomniał, żc we wstęp
nych oskarżeniach, prokuratura zapo
wiedziała dokładne przedstawienie 
win oskarżonych.

•—Zadanie to skrupulatnie wypełni
liśmy — powiedział prokurator Gac
ki.

Przewód sądowy, przedstawił całą 
ohydę i potworność życia obozowego. 
Podeptanie godności człowieka, stałe 
znęcanie się i bezgraniczne zbrodnie 
otaczały krwawym pierścieniem życie 
obozowe.

— Za to wszystko was oskarżamy, 
oskarżamy was — " kobiety: Mandel, 
Brandl i pozostałe, że podeptałyście 
jako kobiety godność i wstyd kobiecy, 
podeptałyście uczucie matki do dziec
ka, że bezlitośnie odrywałyście nie
mowlęta od piersi matki i wysyłały
ście do gazu — woła prokurator 
zwracając się w stronę ławy oskarżo
nych.

Reasumując wielki materiał dowo
dowy, prok. Gacki przypomniał dzie
je więźnia wtłoczonego między druty

kolczaste obozu, narażonego przez 
morderczą pracę na śmierć, ograbio
nego z wszelkiego mienia, znoszącego 
wszystkie tortury reżimu obozowego, 
apele, chłostę itd. ,

— Wszyscy oskarżeni za te zbrod
nie wobec szarego człowieka, wobec 
ludzkości ponoszą pełną odpowie
dzialność.

W zakończeniu swego przemówie
nia prokurator Gacki zażądał surowe
go wymiaru kary.

Prokurator Cyprian w swoim prze
mówieniu omówił stronę prawniczą 
procesu stwierdzając, że obozy kon
centracyjne były środkiem do popeł
nienia zbrodni wobec ludzkości, a 
zbrodnie tego rodzaju są przestęp
stwami kodeksów karnych wszyst
kich cywilizowanych narodów.

Pierwszy prokurator NTN Kurow
ski przypomniał cel procesu załogi O- 
święcimia.

Wspomniawszy zawarte w pamięt
nikach oskarżonego Kremera porów
nanie Oświęcimia do piekła dantej
skiego prokurator stwierdza, że O- 
święcim przejdzie do historii, jako 
symbol reżimu hitlerowskiego.

„Procesem tym pragnęliśmy dać i- 
stotną przestrogę ludom przed niebez
pieczeństwem faszyzmu. Liczba ofiar 
Oświęcimia przerasta wielokrotnie 
straty poniesione przez niektóre pań
stwa w wyniku wojen na przestrzeni 
ostatnich kilkuset lat. W .ostatniej 
wojnie Stany Zjednoczone straciły 
295 tysięcy ludzi, Wielka Brytania 
395 tys. ludzi. Cztery miliony ofiar O- 
święcimia świadczą o tym jak niepo
radne są kodeksy stworzone na miarę 
zwykłego, przedhitlerowskiego zbrod
niarza. Teraz myśl prawnicza zmu
szona była do wytworzenia pojęcia 
nowej zbrodni — ludobójstwa. Ale za
bójstwo za jakie odpowiadają oskar
żeni to nie tylko usiłowanie wytępie
nia wyłącznie jednego ludu. Ich za
miar przestępczy skierowany był na 
wytępienie szeregu narodów, .których 
istnienie zostało uznane za sprzeczne 
z interesami Trzeciej Rzeszy. Długa 
lista zgładzonych obejmuje niemal 
wszystkie narody europejskie i wiele 
pozaeuropejskich, przewyższając za
sięgiem swoim skład wielkiej armii 
Napoleona.

W odniesieniu do ludności słowiań
skiej program polityki ludnościowej 
niemieckiej streszczał się w sloganie 
„Trumny zamiast kołysek". Więźnio
wie poddawani byli niewolniczej pra
cy bez wytchnienia, pracy ponad 'Siły. 
Tu należy również podnieść wszelkie 
„doświadczenia" czynione na kobie
tach. W stajniach, lub szpitalach we
terynaryjnych panowały lepsze wa
runki niż w pomieszczeniach' dla lu
dzi.

Ale i bezużyteczny już żywiec obo
zowy był poddawany dalszej eksploa
tacji, trupom wyrywano złote zęby, 
strzyżono i odsyłano do fabryk włosy 
kobiece, fabryka w Strzemieszycach 
przerabiała na nawóz kości a ze 
zwłok wytapiano tłuszcz. Wiedzieli o 
tym pracownicy zainteresowanych 
przedsiębiorstw, ich rodziny, sąsiedzi, 
wiedzieli kolejarze, informacje roz
chodziły się coraz szerzej...

„...W rzeczywistości Niemcy wie
dzieli świetnie co się działo w obozach 
a rzekoma nieświadomość narodu nie
mieckiego jest legendą, stworzoną w 
chwili załamania się systemu. Do 
kierownictwa obozów napływały ma
sowe podania od osób prywatnych i 
organizacji z prośbą o przydział rze
czy zrabowanych więźniom. A kto wie 
o przestępstwie i korzysta z jego, ó- 
woców ten winien ponosić za nie od
powiedzialność. Ma to zastosowanie 
i względem narodu niemieckiego, ja
ko całości".

Po. przemówieniach prokuratorów 
zabrali głos obrońcy.

Czy któryś z więźniów Oświęcimia 
miał kiedykolwiek obrońcę? Miał tyl 
ko wybawicielkę w postaci śmierci.
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Nie miała jeszcze 20 lat, gdy ro

dzice wydali ją za mąż. Mąż starszy 
od niej o kilkanaście lat wydawał 
się im człowiekiem, który zapewni 
ich córce spokojne życie.

Działo się to w roku 1939. Wy
buchła wojna. Mąż jak poszedł, tak 
i ślad po nim zaginął.

Syn, Stasiek urodził się już pod
czas jego nieobecności.

Pani Maria mieszkała wówczas, 
oddzielnie od swej rodziny.

Trzeba było żyć, trzeba było u- 
trzymać siebie i dziecko.

A przecież sama p. Maria miała 
niewiele ponad 20 lat, nie miała za
wodu, nie była przygotowana do za 
robkowania. Pomogli znajomi, wy
szukali pracę nieżyt popłatną co- 
prawda, ale zawsze było to już zacha 
czenie.

O mężu dostała niepewną zresztą 
wiadomość, że znaduje się w obo
zie jeńców.

— Awięc nie zaginął, żyje. Skoń 
czy się ta okropna wojna i wróci — 
pocieszała się w ciężkich chwilach 
młoda matka.

Narazie trzeba wytrwać. I zacho
wać małego Staśka, żeby ojciec po 
powrocie zobaczył syna.

Wiadomość ta pomagała, krzepiła 
p. Marię. Nie jest więc tak źle, ży
cie jeszcze się ułoży.

Pracowała, ile tylko było możno
ści.

Aż przyszło powstanie.
Pani Maria mieszkała na Woli. • 

Niemcy urządzili tu straszliwą ma
sakrę.

Mężczyzn rostrzeliwali, domy pod 
pałali, kobiety i dzieci wysłali do o- 
bozów.

Wywieźli więc i p. Marię ze Staś- 
kiem gdzieś pod Wrocław, do pracy 
w fabryce.

Trzeba było synka zostawiać całe 
mi dniami w baraku. Razem z nim 
zostawały też inne nieszczęśliwe dzie 
ci, wywiezione z Warszawy.

Ale Stasiek trzymał się dobrze, nie 
płakał, nie narzekał.

Tylko był bardzo bledziutki i sła
by.

Pani Marii również dawała się we 
znaki ciężka harówka w fabryce. 
Ale jakoś radziła sobie. Podtrzymy
wała na duchu nadzieja rychłego za 
kończenia wojny.

Wróci wtedy mąż, unormuje się 
po trochu życie, pójdą w niepamięć 
te straszliwe lata wojenne. Byle wy 
trzymać i zachować dziecko.

Gdy na wiosnę 1945 r. pierwsze 
oddziały radzieckie wypędziły Niem 
ców precz, pani Maria z synkiem wy 

' ruszyła do Warszawy.
Razem z nią poszło jeszcze kilka 

osób, szczególnie niecierpliwych.
Trochę na piechotę, trochę sa

mochodami wojskowymi, wracają
cymi z frontu — dość, że dojechała 
do Warszawy.

Mieszkanie było zniszczone do
szczętnie. Udało się jednak odszukać 
znajomą rodzinę, u której znalazła 
gościnę.

Już nazajutrz wróciła do swego 
dawnego domu i tam przybiła na 
sterczących resztkach ściany przy 
bramie drewnianą tabliczkę z obec
nym swym adresem.

Może żyje — myślała o mężu. 
Wojna ma się ku końcowi, wróci 
więc. Ta tabliczka zastąpi mu biuro 

adresowe, którego nie było jeszcze 
w zburzonej Warszawie.

O tym, że jeśli żyje, to wróci — 
nie wątpiła ani przez chwilę.

Mijały tygodnie.
Trzeba było żyć poszukać pracy, 

mieszkania, przecież nie można wiecz 
nie siedzieć u znajomych.

A p. Maria w dalszym ciągu nie
wiele co umiała robić.

Przeniosły się do Warszawy po
szczególne ministerstwa, szukano 
do nich urzędników.

Poszła i pani Marta. Uczciwie po
wiedziała jak i co umie, że to fak
tycznie jej pierwsza praca. Opowie
działa o swym życiu, o mężu, o sy
nu.

Została przyjęta.
Dostała X grupę uposażeniową. 

Na miejscu pracy była stołówka. 
Tylko z mieszkaniem sprawa przed- 
przedstawiała się gorzej. Musiała 
więc zamieszkać pod Warszawą.

Trzeba było wszystko zaczynać 
odnowa.

Potrzebne było i łóżko i stół i 
krzesła i buty i coś z ubrania’ dla 
niej i syna — przecież z Niemiec 
wrócili zupełnie oberwani.

Nie było więc lekko —oh, wcale 
nie.

Stasiek zostawał sam w mieszka
niu, nim wróciła z pracy z Warsza
wy zapadał już wczesny zimowy 
wieczór.

Pani Maria mogłaby wyjść pow
tórnie za mąż, niejeden z kolegów
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PIERWSZA GWIAZDKA
Cisza panowała w izbie. Tylko o- 

gień pod. kuchnią .trzaskał wyrzuca
jąc co chwila jasne języki płomieni. 
Polana sycza.c wydzielały ostry za
pach żywicy. Po ścianach nieoświe
tlonej kuchni tańczyły tajemnicze cie 
nie jaśniejąc to znów blednąc.

Na dworze skrzypnęła furtka. Do
piero wtedy zaszczekał pies w głębi 
budy. Ktoś tam otworzył sobie drzwi 
ze skobla. Słychać było otrzepywa
nie w sieni nóg ze śniegu.

— No nareszcie wrócił — powie
działa do siebie głośno kobieta. Pod
niosła się z zapiecka i zapalając ga
łązkę pod blachą zaświeciła lampę 
naftową.

Drzwi się otworzyły. Do mieszkania 
wszedł młody chłopak taszcząc za 
sobą dopiero co uciętego młodego 
świerka.

W czysto posprzątanej izbie za- 
pachniało lasem.

— A gdzie dziewczyny zapytała ko 
bieta.

— Siedzą u Franków, robią łań
cuchy. A jakiego fajnego Jezuska 
zrobiły. Ktoś podobno z Chełma przy 
wiózł nowe obrazki. Chłopak Chciał 
jeszcze coś opowiedzieć dalej, ale 
drzwi się nagle rozwarły z hałasem 
i wpadła chmara dziewcząt przekrzy- ~ 
kując Się nawzajem. Przyniosły z 
sebą całą masę różnych cacek, wy
cinanek z kolorowych papierów.

—■ Cichojta! —■ ofuknęła gospodyni 
rozkrzyczaną chmarę — weśta się le
piej do roboty. Trza niedługo do ko
ścioła iść!

— Oj matulo byście poszli do Jac
ków, my tu już same wszystko zro
bimy.

— A ta zrobicie, kurczaki, napsocić 
to potraficie. Jak myśmy choinkę 
ubierały tośmy nie dowcipkowały a 
kolendy śpiewały.

— Zaśpiewajmy, zaśpiewajmy za
wołały naraz dziewczęta. Jedna za
częła nieśmiało, poszła pieśń, ude
rzyły o pułap alty, soprany, coraz 
śmielej, donośniej.

Mój Boże, pomyślała Tólakowa, 
jeszcze parę miesięcy nazad człowiek 
pod strachem we własnej chałupie 
siedział. Antek jeszcze żył. Święć Pa

w biurze próbował zbliżyć się do 
młodej, przystojnej kobiety. A prze 
cięż we dwoje łatwiej jest żyć.

Ale matka Staśka odpowiadała 
wciąż tak samo — a mój mąż? — 
muszę czekać.

Czekała więc. Dni się składały na 
tygodnie, miesiące urosły w lata.

Minął 1945, minęła już dobra po
łowa 1946 roku. Któregoś dnia przy 
niesiono jej tak długo oczekiwany 
list od męża.

Pisał, że jest zdrów i cały, że ad
res jej dostał za pośrednictwem Czer 
wonego Krzyża, że prosi o odpo
wiedź. List był, nie można powie
dzieć serdeczny, a jednocześnie ja
koś dziwnie daleki.

Odpisała, a jakże, odrazu. Napi
sała, że mają się razem z synem 
dobrze, że pracuje i na końcu zapy
tała o jego dalsze zamiary.

Odtąd ustaliła się między pimi 
korespondencja.

Czasami przesyłał paczkę z lekar
stwami, papierosami.

Nic nie pisał o swych bieżących 
sprawach.

Dopiero na bezpośrednie zapyta
nie p. Marii odpisał, że owszem wró 
cić ma zamiar, ale narazie jeszcze 
nie może.

Synek pisał również listy do ojca, 
którego nie znał wcale.

Po dziecinnemu pisał mu o swym 
życiu, o matce. Raz nawet napisał, 
że mamę bardzo namawiał jeden

nie Boże nad jego duszą — wyszep
tała, patrząc w obrazy rozwieszone 
na ścianach.

Kto mógł przewidzieć wtedy takie 
nieszczęście. Tolakowa zagłębiła się 
w rozpamiętywanie tego wieczoru. 
Pamiętała, że przedtem dłuższy czas 
głuche dudnienie dochodziło ze dwo
ru. Wzmagało się z każdą chwilą, ro
sło, potężniało, wypełniało całą izbę. 
W tem wpadli Niemcy z dziesięciu, 
może dwudziestu, wypełnili całą 
izbę. Krzyczeli, gonili Antka by ko
nie prędko zaprzęgał. Poszedł do 
stajni wyprowadził gniadego, wrócił 
do stajni po chomonto wpadł za nim 
jeden skopał go, coś wrzeszczał, że 
za wolno się rusza i zabił. Ot tak w 
stajni. Krowa zaryczała, szarpała się 
na łańcuchu, gniady tulił uszy, kopał 
ziemię, nie dał się zaprząc.

Człowiekowi nawet popłakać wtedy 
nie dali pomyślała kobieta ocierając 
końcem fartucha oczy.

A nazajutrz! Mój Boże, żeby to An
tek dożył. Jak przyszły samoloty, ta
kie wielgachne ptaki, jak przeszły 
nad chałupami to całe obejście na
krywały. Ludzie stali na polach, na 
drogach machali do tych ptaków, — 
to nasi, powiadali. Rzucali się sobie 
na szyję, płakali z radości, że to już 
przyszło zmiłowanie Boskie na ten 
umęczony naród.

Hej! dziewuchy, przerwał rozmy
ślania Tolakowej donośny głos jej 
najstarszego syna Felka, który 
wpadł od izby jak bomba, wojaki bę
dą u nas na pasterce. Wszystkie go 
obskoczyły. Felek stał po środku 
izby. Nosił mundur, polski orzełek 
świecił się na przedzie ciepłej zimo
wej czapki. Gdy wojska polskie przy 
szły wstąpił odrazu do armii i teraz 
stał z oddziałem samych świeżych nie 
daleko na przeszkoleniu.

Choćmy na ich spotkanie zawołała 
jedna. I już porwały chustki i palta, 
gdy. w sieni zaszurało wiele par nóg, 
ciężkich okutych, wojskowych.

—• Idą. W izbie zapanowała cisza, 
jak w kościele. Dziewuszyska pokra- 
śniały patrzały wszystkie ciekawie na 

pan, żeby za niego wyszła za m%ż, 
ale odmówiła, że więc i on tatuś nie 
powinien się żenić z inną, ale wró-. 
cić do nich, do Polski.

Wiedziony instynktem, nie poka
zał, jak to robił zazwyczaj tych sów 
matce, ale w ostatniej chwili cicha
czem włożył je do koperty i dopiero 
po wysłaniu listu przyznał się do 
tego.

Znowu płynęły miesiące i nic się 
nie zmieniło w życiu p. Marii. Żona, 
nie żona, wdowa, nie wdowa. Stasiek 
tylko wyrósł, stał się prawdziwym 
opiekunem swej mateczki. Chodzi 
już do szkoły, a gdy wraca z zająć, 
uwija się po małym ich gospodar
stwie, żeby na przyjście p. Marii na- 
szykować co trzeba, napalić pod 
kuchnią, żeby, ile możności ulżyć 
jej.

Bo Stasiek, choć mały, wie, że 
niełatwo jest samej utrzymać ich 
dwoje.

O ojcu mówi niechętnie, A, gdy 
go zapytać, zacina się w sobie i po
wiada. Trudno, damy sobie jakoś ra 
dę. A jak dorosnę, to mamusia nie 
będzie już pracować.

Wszystko jej kupię, będzie moją 
panią.

I w sercu p. Mari zaciera się co
raz bardziej obraz tego co jej obie
cał opiekę dozgonną i tak haniebnie 
nie dotrzymał przysięgi.

Życie idzie naprzód ,a przecież p. 
Maria ma tylko 27 lat. H. K.

drzwi. Ktoś je mocno pchnął i roz
warły się w całej szerokości.

-7- Bywajcie z Bogiem! — Powie
dział pierwszy głośno.

.— Z Bogiem! — odpowiedziały 
wszystkie chórem. Proszę wchodzić, 
bo zimno leci.

— Myśmy przyszli, bo nas Felek za 
prosił, jeszcze do domu nam daleko, 
my wszyscy zza Wisły. Smutnie to 
jakoś powiedzieli. I wszyscy sobie 
odrazu przypomnieli, że to tylko im 
już tak dobrze, że są wolni, ale tym 
za Wisłą... a każdy z tych chłopców 
ma tam żonę, matkę, dziecko, rodzinę, 
którzy giną w obozach niemieckich, 
którzy w każdej chwili narażeni są 
na śmierć z ręki konającego, ale jesz
cze mającego siłę, kolosa hitlerow
skiego.

Tem goręcej- zaczęły zapraszać żoł
nierzy, by się rozgościli.

Chłopcy pozdejmowali zawieszone 
przez plecy pepesze, automaty, zrzu
cili płaszcze. I młodzi jak to młodzi 
po chwili już byli z powrotem weseli.

— A my tak nie spustymi rekami 
przyszli odezwał się sierżant, który 
był tu najstarszy rangą.

— Skoczcie no chłopcy do wozu. 
Polecieli. Po chwili wnosili już skrzy 
nie pełne puszek, butelek, wędzonych 
kiełbas, boczku.

— Dalej panienki do roboty, wycią 
gać to wszystko na stół.

— Kiełbasy pod choinkę, zawołała 
jedna z dziewcząt, wszystko pod 
drzewko zawołał ktoś inny. Skończy
my ubierać pomagajcie.

Teraz dopiero uczynił się prawdzi
wy rumor. Skończyli zrobiło się cicho.

Jeden z chłopaków czystym 
dźwięcznym głosem zaintonował: 
„Bóg się rodzi, moc truchleje",-a za 
nim wszyscy, już nie same alty i 
dziewczęce soprany ale mieszane gło
sy, z mocą potężnie jak trąby archa
nielskie dudniły, że izba cała jakby 
tylko samym śpiewaniem była wypeł 
niona. Cała ujarzmiona przez wroga, 
.trzymana w pętach przez lata okupa
cji moc wyzwoliła się w tym śpiewie, 
w pierwszą Gwiazdkę na wolnej pol
skiej ziemi. Stamar
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OD BARAKU W LUBECE

W tym gmachu uczą się i mieszkają 
uczniowie repatrianci z Lubeki.

Zacznijmy od poiożenia. Otóż Lu
bomierz znajduje się w powiecie 
Lwówek na Śląsku Dolnym. Kiedyś 
i to stosunkowo nie dawno nazywała 
się Miłosna, ale od czasu, gdy staty
styka wykazała iż nie ma już zupeł
nie kawalerów w wieku ' dojrzałym, 
rozsądne władze szybko zmieniły na
zwę na Lubomierz. To znacznie sta
teczniej brzmi.

Jeśli ktoś zapragnąłby obejrzeć na 
turalną dekorację do „Śpiewaków no 
rymberckich" lub jak należałoby 
wystawić „Kumoszki z Windsoru" po 
winien natychmiast pojechać do Lu
bomierza, stanąć na skraju rynku i 
podziwiać. Gdy się patrzy z perspek
tywy. na plac, mając przed sobą cały 
rynek, gdzie zdaje się, iż niepodo
bieństwem jest, by te domlci, jakby 
wycięte z kolorowych kartoników na 
dawały się do zamieszkania dla do
rosłych ludzi. Trzy okienka na pierw 
szym piętrze, dwa skośne na drugim 
i jeszcze jedno maleńkie pod wierz
chołkiem dachu spadzistego jak gło
wa cukru. Gzymsy powycinane w 
fantastyczne ząbki schodzą skośnie 
aż do samego dołu. Wszystko razem 
wsparte na filarach za którymi znaj 
dują się głębokie podcienia. Tworzą 
one galerię okalającą cały rynek.

Cicho tu teraz i jakoś dziwnie baś 
niowo. Wszystko sprawia wrażenie 
dekoracji.

Obraz uzupełnia kościół na wzgó
rzu i. kilka masywnych, położonych 
koło niego budynków, byłego klasz
toru i gimnazjum.

Gdy zaproponowano mi wyjazd do 
Lubomierza byłem niemniej zdziwio
ny jak prawdopodobnie nasi czytel
nicy, którzy z pewnością nie mogą 
Się dorozumieć, czemu zajmujemy 
się tym małym miasteczkiem na 
Śląsku Dolnym, w którym prawdą a 
Bogiem, nic się nie dzieje. A jednak 
zadowolony jestem, że pojechałem, 
że byłem tam pierwszy, że pierwszy 
będę o tym pisał.

Otóż zapowiadam — Lubomierz bę 
dzie sławnym! O Lubomierzu będzie 
mówiła cała Polska.

. To prawda, że w mieście nic się 
specjalnego nie dzieje, ale te budyn
ki, masywne cztery gmachy, zamy
kające dekoracje miasteczka już za
czynają nadawać ton i. tworzyć no
wy charakter miasteczka.

Tu znalazło siedzibę Państwowe 
Liceum Pedagogiczne i Gimnazjum 
Ogólnokształcące, które w całości ,— 
nauczyciele i uczniowie, ze wszyst
kim co się dało uratować przed za
chłannością ludzką — przybyli z Lu
beki.

Warto przypomnieć cośkolwiek z 
historii tej szkoły, która powstała w 
warunkach zgoła niecodziennych, w 
których może zrodzić się wszystko, 

demoralizacja, zepsucie, wszelkie zlo 
ale nie szkoła.

Tak, to. typowy paradoks. Zaczęło 
się to wszystko w Lubece, w małym 
baraku obozowym.

Natychmiast po oswobodzeniu gru 
pa nauczycieli zorganizowała 2 kla
sy. Niepodobieństwem było uczyć vj 
barakach dotychczas zajmowanych 
przez jeńców. Uzyskano więc zezwo
lenie na zajęcie budynków admini
stracji niemieckiej.

W tym szale pierwszych chwil wol 
ności nie wielu myślało o nauce. Gru 
pa pedagogów rozpoczęła akcję wer
bunkową. Wyławianie dusz z tego 
bagna demoralizacji było ze wszecn 
miar wielce społecznym uczynkiem. 
Ktokolwiek chciał się uczyć, stary 
czy młody, cywil czy żołnierz, wszyst 
kich przyjmowano. Nie brak było ta 
kich, którzy , z miejsca zabierali się 
do nauki z całym zapałem, którzy 
zdawali sobie sprawę, iż muszą jak 
najszybciej nadrobić stracone na woj 
nie lub. zmarnowane w obozie lata.

Uczyć. To łatwo powiedzieć, ale z 
czego, skąd wziąć podręczniki, porno 
ce szkolne? To był problem, którego 
tak łatwo nie było można rozgryźć 
nawet w kraju, a cóż dopiero na ob
czyźnie. Rozpoczęto gorączkowe po
szukiwania, rozpisano listy we wszy 
stkich kierunkach świata. Echo ode-

Grono pedagogiczne Faństwowego Liceum 
z dyrektorem mgr

Pedagogicznego i Gimnazjum 
Kopciem na czele.

. zwało się. Poczęły nadchodzić poje- 
dyńcze podręczniki dla nauczycieli, 
ale dla uczniów jeszcze ciągle nic.

Wtedy słuchacze sami założyli wła
sną „drukarnię". Na ręcznym hekto- 
grafie przepisywano całe podręczniki 
literatury, zbiory poezji, podręczniki 
fizyki do których nauczyciele sami 
wykonywali rysunki. Z czasem po
częły. napływać książki z kraju, z 
Czerwonego Krzyża, dary Polonii z 
Francji, Ameryki, wiele książek z Je 
rozolimy.

Komuś jednak zależało na tym, by 
praca nie szła tak składnie, jak się 
zapowiadało. Zaczęto szkołę przerzu
cać z miejsca na miejsce. Przeniesio
no ją na wieś do Zulfeld. Robiono 
wszystko, by zniechęcić nauczycieli, 
licząc, że uczniowie sami w końcu zre 
zygnują. Ale młodzież, przekorna, 
gdzie większe trudności, tam właśnie 
będzie z większym uporem dążyć do 
celu, nie ustąpi. I tu tak było. Cbo 

ciaż szkołę nazywano żartobliwie 
„wóz Drzymały", nikt nie zrezygno
wał. Uczyli się coraz pilniej.
. Wreszcie przyszedł moment decy

zji. Dojrzała sprawa powrotu do kra 
ju. Zaczęła się gorączkowa agitacja:

— Poco jedziecie, spieszy wam się 
na Sybir, tu jest Polska. W Polsce 
nie ma Polaków.

Wściekłe ataki rozbijały się o jed
nolity mur, mur woli nauczycieli i 
młodzieży.

— Nasze miejsce jest w kraju. 
Wszystko jedno będzie źle, czy do
brze: jedziemy do naszych rodzin, 
chcemy być wśród swoich.

Jeszcze ostatnia próba. Przed sa
mym odjazdem płk. Ziemski z ośrod 
ka w Wendorfie, który chciał stwo
rzyć własną brygadę i konkurować z 
Andersem, nagle zjechał do szkoły 
kilkunastoma autami ciężarowymi.

Wszyscy pakować się. Jechać do 
Wendorfu. Rozkaz wykonać natych
miast.

I tu staki się rzecz, jakiej się nie 
spodziewał pan pułkownik. Jego 
chłopcy odmówili mu posłuszeństwa. 
Tu już . zbyt wyraźnie widzieli, że 
pułkownik działa na szkodę nic tyl
ko ich, ale i całego narodu. Prawie 
w całości szkoła wsiadła na okręt 

zabierając z sobą 800 tomów pod
ręczników.

*

— Dziś mija rok od chwili naszego 
powrotu, przypomina sobie dyrektor 
liceum mgr. Kopeć.

Początek, jak każdy był trudny. 
Przybyliśmy do Wrocławia, kurato
rium skierowało nas tu do Miłosnej. 
Wtedy nie było nawet połączenia ko 
lejowego, most zerwany i do powiatu 
do Lwówka, położonego o 17 km. je
chało się okrężną drogą.

Gdy stanęliśmy na miejscu wszys
cy, co do jednego zabraliśmy się do 
pracy. Sami porządkowaliśmy sale, 
zbieraliśmy meble, porozrzucane po 
wszystkich gmachach pomoce szkol
ne, stoły, ławki, tablice; mapy, przy
rządy. Wieczorem zmęczeni kładli
śmy się razem na słomie w jednej 

sali, nauczyciel obok uczeń, woźny, 
kucharz, szofer, pokotem, jeden przy 
drugim. Spaliśmy snem dobrze zasłu
żonym. by skoro świt znów stanąć 
do roboty.

Ta więź jaka powstała między na
mi przy wspólnej budowie szkoły 
złączyła nas w jedną rodzinę. Wszy
scy sobie zdają sprawę, iż pracowali 

dla siebie i dla wspólnego dobra.
Ta szkoła jest naprawdę naszą, — 

powiada dyrektor Kopeć, i mówi to 
z taką mocą i z takim przekonaniem, 
jak można tylko mówić o rodzonym 
dziecku.

Jest nasza, powiada każdy nauczy
ciel i każdy z napotkanych słuchaczy 
z tym samym przekonaniem, z tą sa
mą dumą, jak ktoś zdający sobie 
sprawę, że pokazuje dzieło swoich 
rąk. I to dobre dzieło.

Dziś mija właśnie rok. gdy otwo
rzyły nam się oczy na polską rzeczy
wistość, powiada profesor Milan.

— Gdy . naocznie przekonaliśmy się 
jak potwornie nas okłamywano, jak 
nikczemną robotę uprawiają tam 
pewne koła Polaków odciągając lu
dzi nieświadomych, otumanionych, 
ogłuszonych kłamliwą propaganda, 
fałszującą wszystko co -wiąże się z 
Polską. . i

— Gdy przybyliśmy do kraju, po
raź pierwszy zobaczyłem po wojnie w 
sklepie prawdziwą szynkę, a nie po
malowane drzewo. Szynkę, którą 
można kupić. Przecież Wrocław jest 
zniszczony, a jednak szliśmy po mie 
śćie i oglądaliśmy wystawy pełne, to
warów dostępnych dla wszystkich.

A księgarnie? Tam do licha — za
palił się — wie pan co oni tam nao
powiadali? Że tu nie drukuje się wca 
le książek tylko kiepskie szmiry por
nograficzne. A my staliśmy przed 
wystawami księgarń i oczy nam wy
chodziły. Łykaliśmy tytuły, książka 
przy książce, wszystkie wartościowe, 
patrzebne, estetycznie wydane. Tu 
prof. Wojciechowskiego, tam znów 
Gąsiorowskiej, tomy Mickiewicza, 
Orzeszkowej, tłumaczenia z angiel
skiego, francuskiego, szwedzkiego, 
podręczniki szkolne, uniwersyteckie. 
Któż to zresztą jest w stanie wszyst
ko ogarnąć. My interesujemy się na 
naszym odcinku podręcznikami szkol 
nymi i pedagogicznymi. To czego już 
dokonano jest wspaniale.

*

Poszliśmy na teren szkoły. Po dro
dze dyrektor informował, że naukę 
rozpoczęto w ubiegłym roku pierw
szego lutego, tworząc trzy klasy gim
nazjalne i dwie licealne dla 144 ucz
niów. którzy przyjechali z nami. 
Obecnie jest 260 uczennic i uczniów 
w trzech klasach gimnazjalnych i 
pięciu klasach liceum pedagogiczne
go. Przy liceum prowadzone są dwa. 
ogniska metodyczne: geografii i
przedmiotów pedagogicznych.

Oglądaliśmy pracownię fizyczną, 
chemiczną, biologiczną świetnie wy
posażone, w których znajduje się już 
wiele pomocy naukowych. Pracownie 
humanistyczna i pedagogiczna posia
dają kompletne biblioteki pomocni
cze.

Ogonie mamy już w bibliotekach 
1400 tomów. Nasza biblioteka peda
gogiczna jest najbogatszą na Dolnym 
Śląsku, powiada pani Jabłońska pro
wadząca ten dział nauki w semina
rium. a jednocześnie inspektorka ku
ratorium na okręg śląski.

Korzystają z tego intensywnie nau 
czyciele, którzy przyjeżdżają do nas 
na kursy. Między innymi prowadzo
ne są tu stale kursy dokształcające 
dla niewykwalifikowanych nauczy
cieli szkół powszechnych.

*

W pracowni geograficznej zastali
śmy jej kierownika prof. Mieczysła
wa Jurewicza.
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Muszę się przyznać, porwał mnie 
z miejsca. Gdybym nie miał nawet 
zainteresowań dla tego przedmiotu, 
gdybym nawet nie chciał wiedzieć z 
czego i dlaczego powstał świat, co to 
są gnejsy, bazalty, piryty, i triolity, 
on by mnie z pewnością swym zapa
łem, zacięciem i temperamentem jaki 
wkłada w swą pracę potrafił także 
zapalić do tego przedmiotu.

Pokazywał całe swe bogactwo oka
zów, map, wykresów, pomocy nau
kowych, które sam z uczniami zdobv 
wał, wygrzebując z różnych stry
chów, lub zbierając u ludzi w mie
ście.

— Nauczyciel często musi obywać 
się bez gotowych pomocy szkolnych, 
bo jest ich brak — tłumaczy pan Ju
rewicz.

— Uczę więc moich uczniów samo
wystarczalności, sami muszą umieć 
przygotować sobie pomoce szkolne.

Zademonstrował serię najróżnorod 
niejszych map specjalnych, wykona
nych przez uczniów seminarium. Wy
konawcami byli przeważnie ucznio 
wie 'trzeciej klasy licealnej. Była 
tam świetna mapa gleb Polski wspó- 
czesnej wykonana przez ucznia Ho’’- 
tyńskiego.

Uczeń Cwieczkowski, syn chłopa z 
satysfakcją wykonał chyba mapę re
formy rolnej, która wskazuje z ja
kich warstw społecznych rekrutują 
się obecni posiadacze ziemi w posz
czególnych województwach. ■ v .dsj

Mimo późnej pory zastajemy w prą 
cowni kilku uczniów. Uczeń Gębski 
stoi pochylony nad stołem, kreśląc 
mapę. Przybył ze szkołą z Niemiec. 
Obok pracuje Zbigniew Cembarek. 
Tego młodego zupełnie chłopca wy
słali .. Niemcy na roboty , jeszcze w 
1942 r. Dwukrotnie uciekał, ale pe
chowo.

Do szkoły zaczął chodzić w Lubece 
następnie przyjechał wraz z liceum 
do kraju.

— W Lubece zeszło się nas trzech 
braci. Gdy wysiedliśmy w Polsce na 
Stacji, już wiedziałem gdzie rodzina.

Trzech nas naraz zjechało.
O! co się działo — Matka nie wie

działa, którego pierw witać.
_ To dobrze, że wróciłem, jest się 

wśród swoich, żyje się normalnie z 
myślą ó przyszłości, a nie tak z dnia 
na dzień marnotrawiąc czas, jak to 
się tam robiło.

Żal mi tych, którzy dali się zwieść
i. tam zostali — powiedział jesz
cze na pożegnanie.

♦

W drugim gmachu mieści się inter
nat. Mieszka tu 130 chłopców — po
wiada dyr. Kopeć — wprowadzając 
mnie na długi korytarz. który pro
wadzi do kilkunastu pokoi.

Dziewczęta mieszkają w drugim 
budynku, dopiero co wyremontowa
nym.

Wchodzimy do pierwszego z brze
gu pokoju.

Przy stole siedzi trzech chłopców 
zajętych nauką Tak mniej więcej do 
brani są, by uczęszczali do. jednej 
klasy.

.Mogą w ten sposób razem odrabiać 
lekcję, a w każdym bądź razie nie 
przeszkadzają sobie nawzajem.

Ci „chłopcy" to chłopy na schwał, 
wszyscy przeszli wojnę z bronią w rę 
.ku, w powstaniu warszawskim, w 
partyzantce, w armii polskiej. Nie
którzy przyszli do szkoły wprost z 
wojska. Jeszcze chodzą w mundu
rach, z przyzwyczajenia meldują służ 
biście, odpowiadają krótko, rzeczowo.

Dziadkiewicz Józef i Łyczba Teo
dor są wzorowymi uczniami. Pierw
szy jest synem robotnika, drugi mało 
rolnego chłopa.

Obaj przybyli z Niemiec, gdzie byli 
na robotach przymusowych.

Trzeci Żółkiewski Antoni jest zna
cznie młodszy,. on nie był w Niem
czech. Zabrali go tu do szkoły kole
dzy jego brata, opiekują się nim. 
uczy się i jest chętny do nauki.

W Lubece podręczniki odoijano na powielaczu.

—• A gdzie brat?
— Chłopice spuszcza głowę czer

wieni się, wstydzi się o tym mówić.
Jego towarzysze za niego odpowia

dają.
— Został w Niemczech, bał się 

przyjechać — śmieją się. Był w AK. 
to myśli, że uważany będzie za „wiel 
kiego działacza" opozycyjnego.

— Przecież więcej jak połowa nas 
była w powstaniu, a teraz dostaliśmy 
wszyscy stypendia, bursę i szkołę ma 
my darmo, jak naha zresztą obiecano 
w Lubece, przed przyjazdem.

A gdy po lekcjach wolny mamy czas —

— Jak głupi, to niech cierpi, druga 
taka okazja mu się nie trafi — po
wiada jeden z chłopców.

Opuszczając pokój rzuciliśmy jesz
cze okiem na starannie pościelone 
łóżka, przyozdobione rysunkami i 
obrazeczkami ściany.

W drugim pokoju mieszka czwór
ka. Stankiewicz z Warszawy,- Wysoc
ki, któremu zginął ojciec w obozie, 
Stokłosa i Jeczyński.

Wysportowani, uśmiechnięci, zado
woleni z życia, z radością myślą o 
dniu następnym.

— To napewno najlepsi sportowcy.
— Ze zmartwieniem przyznają się, 

że nie.

— Druga licealna nas pobiła w siat 
kówce na głowę.

— Ale oni z kolei pokonali dru
żynę nauczycieli wychowania fizycz
nego, którzy byli tu na obozie — po
wiada dyrektor.

— Bo tu w Miłosnej znajduje się 
także ośrodek wychowania fizyczne
go nauczycieli, o czem panu jeszcze 
właściwie nie powiedziałem, wyja
śnia.

Zwiedziliśmy wiele pokoi, w każ
dym czuło się jakąś inną atmosferę 
taką jaką wytwarzali wokół siebie 

jego mieszkańcy, nie było tu niczego 
z szablonu koszar. Gdy chłopcy wy
ciągali z szaf, z biurek różne swe pa
miątki, albumy, widać było, że czują 
się .tu, naprawdę jak u siebie' w 
domu.

Nie wolno mi pominąć dwóch jesz
cze uczniów. Drużynowego hufca har 
cerskiego Laskowskiego Henryka i 
Majewskiego Józefa.

Majewski syn gospodarza przywę
drował tu sam zza Bugu. Ojciec jego 

zginął na froncie. Matkę i siostrę za 
mordowali banderowcy. Został sam 
jeden. To .pospolity wprost wypadek 
po wojnie. Zjawiskiem też zupełnie 
normalnym byłoby w każdym kraju, 
gdyby Józef Majewski został na wsi 
parobkiem, albo nawet poszedł do 
miasta żebrać. Może by jakiś gospo
darz nim się zajął, a może wykoleiłby 
się zupełnie. To taki prosty przypa
dek kieruje życiem człowieka. Mój 
Boże. Ot po prostu kwestia, czy z.apu 
ka do tej, czy do tamtej chałupy.

Ale teraz Majewski przybył jako 
repatriant, tym samym był pod opie
ką społeczeństwa, państwo nad nim 
czuwało. Skończył szkołę powszechną 
z celującą promocją.

—■ Biorąc pod uwagę nasz kurs 
miał szalone braki — opowiada dyr. 
Kopeć, ale to czego się uczył, umiał 
wspaniale. Zastanawialiśmy, się co z. 
nim zrobić.

— Będę nocami pracował, a wszyst 
ko uzupełnię — gorąco zapewniał 
chłopak.

— No i jak tu takiego nie. przyjąć, 
powiada dyrektor.

I już dziś z przedmiotów, które 
rnusiał dorabiać jest całkowicie na 
poziomie ca|ej klasy. A my wymaga
my. Przecież tu uczą się przyszli nau 
czycielowie, jeśli od nich nie wyma
gać. to oni znów nie będą wymagają 
cymi w stosunku do swych uczniów.

Pierwsza dwunastka wyszła już', w 
świat z pełnymi maturami liceum pe
dagogicznego. Wszyscy to przybysze'z 
Lubeki. A oto oni:

Suszyński Tadeusz uczy, w szkole, 
Kowanko i Piechowicz także objęli 
już szkoły powszechne, Kwaśniewski 
Henryk zamieszkał w Jeleniej jęjptjb- 
Broszówna Krystyna, Kwaczoń '.Sta
nisław i Wojnar Konstanty kontynu
ują studia na uniwersytecie. Mróz 
Karol osiadŁ w Szczecinie. Prynk Ja
nina i Paduch Józef zamieszkali: we 
Wrocławiu, a Chynyńska Lucyna w 
Warszawie. ’ '

Kiedyś, gdy liceum w Lubomierzu 
stanie się sławnym śląskim pedago- 
gicum, obrośnie w tradycję, opowia
dać będą z dumą: — „To myśmy 
pierwsi z tego szeregu".*

Wykładowcy liceum i gimnazjum 
wprowadzili miły i pożyteczny.'. na
strój. Co sobotę zbierają się na wie
czory towarzyskie, które nazwali „so 
botkami". Program takiego wieczoru 
składa się conajmniej z trzech punk
tów. Referat opracowany przez jedne 
go z kolegów, część koncertowa i ze
branie towarzyskie przy kawie.

Właśnie była sobota. I miałem 
prawdziwą przyjemność spędzenia mi 
lego i pożytecznego wieczoru w gro
nie wykładowców:

W pierwszej części wysłuchąiiśttiy 
jasnego i rzeczowego referatu pana 
Jurewicza o „Gospodarce polskiej, na 
tle sytuacji międzynarodowej" ilu
strowanego wykresami, tablicami i 
mapami.

Dla humanistów, jak sami się przy 
znali w dyskusji -była tu masa rżecźy 
nowych, wyjaśniających wiele pro
blemów. Następnie jeden z muzyków 
odegrał dwa koncerty fortepianowe.

Wykładowcy na swe wieczory so
botnie zapraszają licznych . gości •, z 
miasta. Co prawda to sława, tych wie 
czcrów nie rozeszła Się jeszcze, po 
mieście, ale gdy to nastąpi wtedy 
Lubomierz zacznie żyć atmosferą, 
którą wniosło liceum —■ wzorową i 
pełną wiedzy, pobudzającą umysł do 
twórczej pracy.

Tak. Wierzę w to. Lubomierz sta
nie się sławny.

St. Marciniak



Str. 12 REPATRIANT Nr 48 — 49 (99 — 100)’

Warszawa przed Świętami

— Choinki, choinki, z puszczy Bia

łowieskiej, Kampnowskiej, i od 

Świętego Krzyża! Wybierać kupo

wać bo jutro nie będzie! Nie trzeba 
czekać jutra, bo znikną już za kil

ka godzin.

*
U Braci Jabłkowskich jak dawniej: 

„czego dusza tylko zapragnie11.

Święty Mikołaj nie zdążył roznieść 

wszystkich podarunków i zwrócił 

się o pomoc do poczty. Z dworca 

pocztowego odchodzi dziennie ty

siące paczek.

We wszystkich sklepach konfek

cyjnych ten sam obraz. Każdy ku

puje upominki gwiazdkowe, '

Takiego Mikołaja ze smalcu jak na Marszałkowskiej, nie 
spotkacie w całej Europie
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Jak spędzają niektórzy święta.

Dziwny koń
Pewien mąż pewnej pani przy

chodzi do domu nieco pod muchą o 
pierwszej po północy. Momentalnie 
kładzie się do łóżka i zasypia.

W pewnym momencie zaczyna 
wołać przez sen: Lolu, Lolu, Loleń- 
ko!!!

Żona zbudzona tym okrzykiem, 
pyta: — co to za Lolę tak wołasz?

. Mąż pół śpiący tłumaczy żonie,

W ZAKŁADZIE

— Janie, proszę mi dać łyżwy.
— Co pan zwariował — w czerw 

cu na łyżwach się jeździ?
— A kiedy wariat ma jeździć?*
Pewien, umysłowo chory poda

wał się .za Ludwika XVIII. 

że przegrał dziś na wyścigach 1000 
zł — stawiał na konia, który nazy
wał się Lola.

Nazajutrz po powrocie z pracy 
pyta mąż żony:

— Kochanie nie było żadnego li
stu do mnie.

— Nie, listu nie było — odpowia 
da żona — tylko twój koń dzwonił.

WARIATÓW

Po rocznej kuracji przyjeżdża ro
dzina i pyta:

— Jak z naszym chorym, popra
wił się coś.

— Tak, podaję się już za Ludwi
ka XII.

— Wróć! Zawalić wszystko — uli
ce pomylono.

ZAGADKA

Dlaczego Szkoci budują domy o 
tak cienkich ścianach?

Dlatego, aby na gwoździu wbi
tym w ścianę można było powiesić 
obrazy z obydwu stron.

DZISIEJSZE DZIECI

Jednego pijaka żona musiała wy
ciągać z knajpy. Raz posłała dzie- 
więcoletniego Jasia.

Ojciec częstuje go kieliszkiem 
wódki. Jasio wypił i otrząsa się.

— No co dobrze pić — pyta oj
ciec.

— Świństwo — wykrztusił mały 
Jasio.

— Widzisz a tatuś musi.

ODCIĄŁ SIĘ

Garbaty do jąkały:
— Jasiu, czy ty chodzisz do spe

cjalnej szkoły, że się tak dobrze ją
kasz?

Jasiu: — j.j.a bez szk.k.oły się 
d.od..obrze jąkam, ale j.j.ak t.ty 
s.s..obie zr.r.obisz z.z...djęcie. t.to 
ci s.s..ię album n.nm zamknie.

*
- ■ ' ..

Dwaj przyjaciele spotykają się w 
kawiarni.

— Ty tu siedzisz, a twoja żona z 
przyjacielem w domu — odzywa 
się jeden:

Biedny małżonek poderwał się z 
miejsca i' pędem wypadł z lokalu.

Wraca po piętnastu minutach.
— Aleś mnie nabrał — zwraca 

się do czekającego kolegi — to nie 
był wcale przyjaciel ja w ogóle nie 
znam tego pana,.

*

Na przystanku tramwajowym śle 
py Franek spotkał kulawego Ja
ka.

‘ — Jak ci idzie, Jasiu?
— Jak widzisz, Franiu.

— Mamusiu, dlaczego po tej stro
nie toru nie ma drutów telegraficz
nych?

— Bo z tej strony; synku, biegnie 
telegraf bez drutu,,

Niebywała usługa

W BIURZE
Urzędnik przychodzi do biura 

'■późniony 5 godzin.
— Panie naczelniku ■— tłumaczy 

się urządnik — teściowa umarła, 
musiałem ją pochować.

■— Nic mnie to nie obchodzi — 
woła zdenerwowany naczelnik —- 
najpierw obowiązek, potem przy- 
jemnóść.

ANIOŁEK
— Mamusiu czy nasza służąca bę

dzie fruwać?
— Dlaczego?
— Bo tatuś mówił do niej „mój

aniołku"
— O zaraz zobaczysz jak wyfru

nie.

SZCZERA ODPOWIEDZ .
— Kiedy rozwija pan najwięk-. 

szą szybkość — pyta pasażer kie
rowcy taksówki. —

— Jak kogoś przejadę.

Znalu ł
Pewien kupiec po przegraniu ca

łego majątku w karty odebrał sobie 
życie. Przyjaciele mieli kłopot z za
wiadomieniem żony o śmierci mę-

Wybrano pana K. który miał to 
zrobić w bardzo delikatny sposób, 
ponieważ żona kupca chorowała 
na serce.

WIECZNA PAMIĘĆ

Zięć wraca z pogrzebu teściowej 
— przed domem zlatuje mu donicz 
ka na głowę.

— Mój Boże, mamusia i w niebie 
o mnie pamięta.

ONA WSPÓŁCZUJE .

— Mąż mój stracił cały swój ma 
jatek.

— Ach, wyobrażam sobie, jak 
mu pani współczuje!

—\ Tak, będzie mu mnie bardzo 
brakowało. .

WZAJEMNE WYZNANIE

—- Młodzi małżonkowie po ślu
bie.

Ona. — Muszę ci wyznać, kocha
nie, że nie umiem gotować.

On. — Nie martw się dziecinko, 
ja nie umiem zarabiać tak, że nu 
będziesz miała nic do gotowania.

sposób
Pan K. zobaczywszy nieszczęśli 

loą małżonkę mówi —
— Czy pani wie, że mąż stracił 

cały majątek

— Zęby jego szlak trafił! zawyła 
małżonka

— Właśnie przed chwila go tra-

Babcia prowadzi na spacer dwo
je wnucząt — Krzysia i Basię

W pewnym momencie Krzyś spo 
strzegł przelatające duże ptaki.

— Babciu, co to za ptaki?
— Bociany, synku.
— A co one robią tutaj?
— Dzieci przynoszą — odpowia

da babcia.
Na to Krzyś zwraca się do sio

strzyczki:
— Uświadom tę starą, bo umrze 

w nieświadomości.

w woj";
Kompania wojskowa wymaszero 

wała o 4-ej rano na ćwiczenia.
Po trzech godzinach marszu po

rucznik podchodzi do jednego z źoł 
nierzy i pyta:

— Szeregowy Kolasiński — u 
któ.rą stronę maszerujecie.

— Na południe, panie poruczni
ku.

— Po czym poznajecie?
— Bo mi się coraz cieplej robi.

W GABINECIE LEKARZA

Lekarz: — czy będzie pan mógł 
zapłacić za operację, jeżeli uznam 
ją za konieczną?

Pacjent: — A czy pan doktór 
uzna ją za konieczną, jeśli nie będę 
mógł zapłacić.

• — Panie, co pan tu robi?
— Forsy szukam, panie władza.
— A gdzie pan ją zgubił?
— W barze.
— I tu pan szuka?
— A gdzie mam szukać jak bar już 

zamkli.
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PANTOFELKI Z FLĄDRY
— Słyszałeś pan, panie Kró-' 

wka, podobnież mamy w te zi
mę nosić buty z rybiej skóry.

— Co pan mówisz?
— To, co pan słyszysz. Już w 

Gdyni garbarnie otworzyliśmy, 
gdzie się węgorze, dorsze i insze 
sardynki na chrom i giemzę 
przerabia.

— Ryba, panie szanowny, w 
ogóle karięrę u nas robi.

Dawniej najwyżej w wilię 
wrąbałeś pan kawałek szczupa
ka po żydowsku, a przy piątku 
dzwonko „katolika" z cybulką 
tylko i wyłącznie przez szaconek 
dla postu. A teraz stale i wciąż 
rybę się opycha.

— Bo teraz krugom post — 
trzy razy na tydzień piątek.

— Ryba głowę do inicjatywy 
prywatnej podobnież wyrabia.

— Mówisz pan jak żłób z, 
prowincji, któren gazet nie czy-

■ tuje. Z węgorza, węża na dam
skie pantofelki podobnież takie
go robią, że niech się najdziksza 
afrykańska żmija schowa. Z wę
dzonego łososia- masz pan zno- 
wuż dla żony kapce w kolorze 
cielistym do różowej sukni na. 
lato. Z sardynek i szprotek obu
wie dziecinne.

— Czekaj pan, jak parę lat 
temu ńazad byłem nad morzem, 
podali mnie gdzieś w barze ry
bę kalekie; A" jednej strony tyl
ko mięso mihtłd, a z drugiej ości. 
Na razie raban" podniosłem, bo 
myślałem, że mnie, restaurator 
kantuje, ale mnie wytłumaczył, 
że taka jej uroda, Mięso nawet 
miała owszem sosiste, chociaż 
tylko z jednej stron.y. Zapom
niałem się tylko knajpiarza za
pytać, jak się ta nieszczęśliwa 
ofiara losu nazywa.

— Fłądra.
— Cicho... Nie wyrażaj się 

pan o rybie Ziem Odzyskanych, 
bo za to można sobie ładnie po
siedzieć.

— Jakiem prawem 
ma nazwisko.

— Niemożebne.
— Skarż mnie Bóg, tak się na

zywa.
--- No, ale dlaczego, powiedz 

mnie pan.
■— Podobnież niemoralnego

prowadzenia.
— Co pan powiesz? To i mię

dzy rybami też są takie?
— A co pan myślisz, karp, 

szczupak nie potrzebuje się 
bawić noża domem.

— No, faktycznie. Ale z tej 
szarguli, to żadna szanująca się 
kobieta czółenek nie włoży.

— Dlaczego?. Będę nosić — 
na dancing, na randkie...

— A ciekawość wiesz pan, 
panie Krówka, z czego będą ro
bić kartkowe kamasze?

— Z ulika w ikrę kopanego, 
bo za demokratę jest między 
rybamy.

— Daj pan spokój, to niemo
żliwe.

— Pod jakim, względem.
— Zanieczyszczanie powiet

rza... Kto by ta na nogie założył. 
Z tramwaju pana za mordę 
wyrzucą. W kościele, w teatrze, 
na wiecu ludzie nosami kręcić 
na pana będą.

takie

:a-

— Dlaczego? O wiele wszy
scy będziemy śledziem podjeż
dżać.

— Chyba, że wszyscy.
— Monopol Spirytusowy 

w pierwszym rzędzie to przepro 
icadzi.

— Z jakiego powodu?
— Dzieciak. z pana. Jak pan 

śledzika poczujesz, to za czym 
się pań rozglądasz?

— Za setką wódki.
— No. właśnie. Propaganda 
informacja.
— Faktycznie. Ale wiesz pan,

jedno mnie dziwi., ze wszyst
kiego się sztyblety dzisiaj przy
rządza. Lakiery na sosnowych . 
podeszwach, pantofle na samo
chodowych balonach, a teraz ca
łe parki z rybiej łuski...

Że też nikomu nie przyjdzie 
do głowy, żeby z wotów i ciela
ków 
buty 
dużo 
byli.

i

skóry ściągać, garbować i 
szyć? Przypuszczam, że 

qorsze, niż z dorsza by nie 
WIECH

WARTA WYELIMINOWANA 
PRZEZ GROCHÓW

Oczekiwane z wielkim zaintereso
waniem spotkanie pięściarskie z cy
klu walk o tytuł drużynowego mistrza 
Polski pomiędzy „Wartą" z Poznania 
i stołecznym „Grochowem", zakończy 
ło się' nieznacznym zwycięstwem pięś 
ciarzy Stolicy w stosunku 9:7.

Ponieważ mecze o tytuł mistrza Pol 
ski punktowane są systemem pucha
rowym, „Warta" została wyelimino
wana z dalszych rozgrywek.

Mimo wszystko ósemce „Warty" 
można wróżyć lepszą przyszłość. W 
drużynie tej walczy kilku, młodych 
pięściarzy, których Majchrzycki wy
prowadzi na pewno na szersze pole.

Z „Grochowem" sprawa, przedsta
wia się wręcz odmiennie. Jest to dru
żyna starych repów, którzy dawno 
zrobili już swoje i siłą rzeczy już dłu
go nie będą mogli dotrzymać kroku 
młodym. .

W drużynie „Grochowa" miłą nie
spodziankę sprawili Patorą, Majew
ski i Kolczyński.

Pierwszy pokonał niespodziewanie 
Malaka. Przed walką poznańczyk był 
zdecydowanym faworytem.

Majewski stoczył ładną walkę z 
Adamskim, który jest bardzo moc
nym punktem „Warty".

Kolczyński wraca zdaje się do for
my ■— zobaczyliśmy u niego dawno 
niewidzianą szybkość i serce do 
walki.

Z „Warty" najbardziej podobał się 
młodziutki Szymański.

Największą sensacją była jednak 
walka w wadze ciężkiej pomiędzy 
Klimeckim i Archackim. Warszawia
nin stał z góry na straconej pozycji.

limskich odbyła się sprzedaż książek przez samych autorów. Sprzedawane

W Warszawie du. 15.XII. w księgarni „Książka i Obraz" w AL Jerozo-

książki zaopatrzone zostały w autografy autorów. Jfa zdjęciu: Janus*

Meissner podpiswje sprzedaną książkę. Za nim stoi Gustaw Morcinek.
Dochód ze sprzedaży przeznaczony zestal na odbudowę Warszawy.

Na 4 tys. widzów, kilku chyba było 
takich, którzy dwa razy liczyli.

Reprezentant. Polski jest, bez for
my. Archacki atakował i niewiele 
brakowało, a Klimecki zeszedłby z 
ringu pokonany. Dzięki remisowi Ar- 
chackiego Grochów" zdobył punkt, 
który ostatecznie zadecydował o prze 

■ granej „Warty".
Wyniki: (na pierwszym miejscu za

wodnicy „Warty").
W muszej: Malak przegrał wysoko 

na punkty z Patorą.
W koguciej: Szymański wygrał pew 

nie z Szatkowskim.
W piórkowej: Wognowsfci, zremiso

wał z Tomczyńskim. Obydwaj zawo
dnicy walczyli nieczysto.

W lekkiej: Vogt po nieciekawej wal 
ce uległ Komudzie.

W półśredniej: Adamski stoczył ła
dną i ciekawą walkę z Majewskim, 
wynik remisowy.

W średniej: Sobczak walczył z Kol
czyńskim tylko 2 rundy. Sędzia prze
rwał walkę na skutek kontuzji brwi 
pięściarza „Warty".

Kolczyński zwyciężył wysoko na 
punkty.

W półciężkiej: Szymura wygrał wał 
kowerem.

W ciężkiej: Klimecki niespodziewa
nie zremisował z Archackim.

RADOMIAK — IKS (WROCŁAW) 
11:5.

o drużynowe mi- 
Wysokie zwycię- 

zasłużone. Sensa- 
przegrana Siera- 

przez. dys-

Mecz pięściarski 
strzostwo Polski, 
stwo ,Radomiaka“ 
cją spotkania była 
dżana z Szymanowiczem 
kwalifikację. Doskonale wypad! Gzor 
tek, który pokonał wysoko na punk
ty Walugę.

Ze wspomnień kibica

Wyniki techniczne:
Waga musza: Przybytniewski CELI, 

wypunktowywuje Kurowskiego (IKS).
Waga kogucia: Szymonowicz (IKS), 

wygrywa przez dyskwalifikację Siera 
dzana (R.), w trzeciej rundzie.

Waga piórkowa: Czortek (R.), de
klasuje Walugę. mając we wszyst
kich starciach wysoką przewagę punk
tową. .

Waga lekka: Kosiński (R.), remisu- 
je z Kupiszem (IKS).

Waga półśrednia: Wasiak (R.), no
kautuje w drugim starciu Boguckiego.

Waga średnia: Horbon (IKS), re
misuje z Ciećwierzem (R.).

Waga ciężka: Kotkowski zdobywa 
punkty walkowerem wobec braku 
przeciwnika.

BATORY (CHORZÓW) -= 
ODRA (SZCZECIN) 13:3.

Pięściarze „Batorego" wyelimino
wali ambitnie walczącą drużynę ,,O- 
dry“. I tu nie obyło się bez sensacji. 
Bibrzycki zaliczany do czołówki pięś
ciarzy w wadze lekkiej, przegrał ze 
Skałeckim.

X.
W następnej rundzie walk o tytuł 

drużynowego mistrza Polski w boksie 
spotkają się: „Radomiak" z ŁKS-em, 
MKS (Gdańsk) ze „Zrywem" (Święto
chłowice), „Batory" z „Tęczą" (Łódź) 
i „Grochów" z „Wisłą" (Kraków). Naj
bardziej interesującym spotkaniem 
będzie mecz, radomski. Gospodarze 
nie są bez szans i dotychczasowy 
mistrz Polski może nię dojść do dal
szych rozgrywek.

ANDRZEJ MARUSARZ I ST. KULA 
WRÓCILI DO KRAJU.

Z zagranicy powrócili do kraju 
przed trzema tygodniami doskonali 
zawodnicy zakopiańscy: Stanisław 
Kula i słynny skoczek Andrzej Ma
rusarz. Marusarz przyjechał bezpośre
dnio z Chin, gdzie służył w angiel
skiej marynat ce handlowej.

GĄSSOWSKI WRÓCIŁ DO KRAJU

Znakomity lekkoatleta Wacław Gą 
ssowski. rekordzista Polski w biega 
na' 400 m. (48,3) wrócił do kraju. Gą
ssowski, który po wyzwoleniu prze
bywał w Belgii, po powrocie zajął się 
treningiem lekkoatletów w Olsztynie, 
gdzie PZLA zorganizował roczny o- 
bóz przygotowawczy dla naszych o- 
iinapi jeżyków.
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Skrzynka pytań 
i odpowiedzi

Kulcbiński Tadeusz. Bruksela. Mar 
tył się . Pan tym, że nie ..otrzyma 
Pan pracy po powrocie do kraju. 
Niejednokrotnie informowaliśmy na
szych czytelników, że pr*cę w Pol
sce znajdzie każdy, kto zechce tylko 
pracować. Zwłaszcza wykwalifikowa 
ne siły techniczne są bardzo pożą
dane. Dla przykładu podajemy Panu 
spis pracowników umysłowych posżu 
kiwanych przez jeden tylko Urząd 
Zatrudnienia w Warszawie (Praga, 
ul. Targowa 15): technika, inspektora, 
technika elektryka konstruktora, te
chnika mechanika, kalkulatora, kal
kulatora chronometrażystę, inżyniera 
mechanika, inżyniera lądowego, tech 
nika budowlanego, inżynierów tele- 
techników — 10, techników teletech- 
ników — 10, techników znawców au
tomatów, techników konstruktorów,

Jerzy K, Paryż. Trudno nam Pa
nu radzić. W wyborze szkoły w du
żej mierze decyduje zamiłowanie do 
jakiegoś przedmiotu, oraz zdolności 
Może odpowiadałyby Panu nowo za
łożone przy Politechnice Warszaw
skiej kursy inżynieryjne ruchu kole
jowego. Absolwenci po zdaniu egza
minów otrzymują dyplomy inżynie
rów ruchu kolejowego. Słuchacze o- 
trzymują zakwaterowanie i wyżywię 
nie oraz wszelkie pomoce naukowe 
i materiały kreślarskie. Radzimy jed 
nak Panu wybór dalszych studiów 
odłożyć do swego powrotu do kraju, 
ponieważ obecnie zostają organizo
wane przy Urzędach Zatrudnienia 
specjalne poradnie, prowadzone przez 
siły fachowe, które mają na celu na 
ukowe stwierdzenie, do czego bada
na osoba ma zdolności i czy obrany 
kierunek będzie jej odpowiadał.

„Emeryt policji granatowej" Wild- 
flecken. Pyta Pan, czy po powrocie 
do kraju będzie przysługiwało Panu 
prawo do pobierania emerytury. O- 
soby, które były zatrudnione w cza
sie okupacji niemieckiej w policji 
państwowej (tzw. granatowej) i stra
ży więziennej mogą zachować prawo 
do pobierania zaopatrzenia tylko 
wtedy jeżeli zostaną zrehabilitowane 
przez Komisje Rehabilitacyjne znaj
dujące się przy Prezydium Rady Mi 
nistrów, Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście.

W związku z tym zainteresowani 
winni jak najszybciej złożyć Pań
stwowemu Zakładowi Emerytalnemu 
,w Warszawie, ul. Inflandzka 6 zaś
wiadczenie stwierdzające, że wystą
pili o wnioski rehabilitacyjne.
O samej rehabilitacji funkcjanariu- 
szy policji granatowej i straży wię
ziennej zatrudnionych w czasie oku
pacji pisaliśmy w skrzynce pytań 
w nr 43 (94) z dnia 15.11.47 r.

PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY
WAŁBRZYSKIE ZAKŁADY WYRO
BÓW PAPIEROWYCH POSZUKUJĄ

15 maszynistów litografów, na ma
szyny płaskie,

11 przedrukarzy na kamienie,
1 laboranta chem. do farb cera

micznych.
Wynagrodzenie: 13 tys. miesięcz

nie.
Mieszkanie łatwe do uzyskania za 

pośrednictwem zakładów.
Porozumiewać się . z Oddziałem 

Urzędu Zatrudnienia w Wałbrzychu, 
ul. Stalina 20.

ZARZĄD NIERUCHOMOŚCI 
MIEJSKICH W LEGNICY 

POSZUKUJE:

10 stolarzy budowlanych.
Warunki pracy: 8 godzin dziennie.
Warunki płacy: 10 do 20 tys. mieś, 

zależnie od wykonanej pracy.
Mieszkań zakład nie przydziela, lecz 

uzyskanie ich w Legnicy nie nastręcza 
dużej trudności.

Porozumiewać się z Oddziałem Urzę 
du Zatrudnienia w Legnicy, ul. Jor 
dana 9.
DOLNOŚLĄSKIE ZJEDNOCZENIE 

PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
W WAŁBRZYCHU, UL. ZAMKOWA 4. 

TEL. 123 — POSZUKUJE:

Sztygarów objazdowych;
Sztygarów odziałowych;
Sztygarów zmianowych;
Sztygarów gospodarczych; 
Sztygarów wentyl.;
Dozorców maszyn dołowych; 
Nadgórników;
Werkmistrzów elektrycznych; 
Asystentów robót elektrycznych; 
Werkmistrzów koksowni;
Nadsztygarów;
Maszynistów turbinowych; 
Chemotechników;
Konstruktorów;
Kreślarzy;
Dyrektora technicznego.

Informator
Repatrianci z II korpusu włoskie
go dostaną swe angielskie oszczęd 
ności w Banku Narodowym

Byli żołnierze 2 korpusu Pol
skich Sił Zbrojnych, pod dowódz 
twem brytyjskim, przed wyjazdem 
z Włoch wpłacili swe oszczędno
ści na tak zwany „Nominał Rol- 
ls“. Należności te były zabloko
wane .

Wynagrodzenie zależne od posiada
nych kwalifikacji, deputat węgla i in
ne przydziały przysługujące pracow- 
nikofn zatrudnionym w przemyśle wę 
glowym.

Mieszkanie bez mebli natychmiast 
do objęcia. Porozumiewać się z Oddzia 
łem Urzędu Zatrudnienia w Wałbrzy
chu, ul. Stalina 20.

PŁOCKA FABRYKA MASZYN 
ROLNICZYCH, WOZÓW 

I ODLEWNIA — POSZUKUJE:

Inżynierów - mechaników, lub tech
ników z praktyką warsztatową;

Kalkulatorów;
Inżynierów lub techników odlewni

czych;
Majstrów odlewniczych.
Warunki do omówienia.
Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się bezpośrednio z dy 

rekcją fabryki — Płock, ul. Sienkiewi
cza 48.
FABRYKA WYROBÓW GUMOWYCH 

„WOLBROM" — POSZUKUJE:

1 buchaltera bilansistę na stanowi
sko kierownika Wydz. Finansowego.

1 buchaltera głównego z długoletnią 
praktyką.

R e p a t
Z AUSTRII

W ubiegłym tygodniu do Dziedzic 
przybył 8-wagonowy transport repa
triantów polskich z Austrii. Przyje
chało 42 osoby, w tym 2 sieroty, które 
PUR skierował pod opiekę Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Z WŁOCH I AFRYKI

Pociąg sanitarny Polskiego Czerwo- 
' j.nęgp Krzyża nr 3 przywiózł transport 
, Tepatrianlów' z Afryki T Włoch. W 40 

wagonach pociągu sanitarnego prży-

Repatrianta
Obecnie powstała możliwość 

ich odmrożenia.
W tym celu zainteresowani 

winni zgłosić swoje należności z 
tego tytułu w najbliższym oddzia 
le Narodowego Banku Polskiego. 
Rejestracje przeprowadzać .będą 
wszystkie oddziały Narodowego 
Banku Polskiego do dnia 31 mar 
ca 1948 roku.

Warunki do omówienia;
Mieszkanie zapewnione.
Porozumiewać się bezpośrednio z 

Wydz. Personalnym Fabryki Wyrobów 
Gumowych „Wolbrom" w Wolbro
miu.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA
W BYTOMIU — POSZUKUJE:

Lekarzy na stanowiska asystentów 
we własnym szpitalu w Bobrku.

Podania wraz z uwierzytelnionymi 
odpisami dokumentów należy kiero
wać do Dyrekcji Ubezpieczalni Spo
łecznej w Bytomiu, ul. Żeromskiego 23.

ZARZĄD MIASTA ZAGANIA 
POSZUKUJE DO MIEJSKIEGO 

GIMNAZJUM I LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

W ŻAGANIU:

Nauczycieli języka polskiego, łaci
ny, niemieckiego, angielskiego, histo
rii, geografii, biologii, matematyki, fi
zyki, chemii, robót ręcznych i ćwiczeń 
cielesnych. Warunki bardzo dobre. 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja Gimnazjum.

r i a c j a
jechało 188 osób, z czego 73 kobiety, 
67 mężczyzn i 43 dzieci.

Z NIEMIEC 
Strefa angielska

Do Katowic przybył przez* Legnicę 
pociąg sanitarny nr 1 Polskiego Czer
wonego Krzyża przywożąc w 43 wago 
nach 430 Polaków z Wohlsburga w bry 
tyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. 
W transporcie było .68 dzieci polskich, 
którymi zaopiekował się PCK w Kato- 

■ wicaćht Tl óśób, chorych na gruźlicę, 
skierowano do szpitala w. Sosnowcu.

Strefa amerykańska
Z Lauf i Augsburga nadeszły ostat

nio do Dziedzic 2 transporty. Z Lauf 
przyjechało w 22 wagonach 265 osób, 
ż Augsburga zaś 411 osób. łW

.etr.jo
Z RUMUNII

Przez Zebrzydowice przybył do kra
ju transport Polaków z Rumunii w 
liczbie 500 osób. Są to przeważnie rol
nicy, część stanowi jednak element 
miejski .Reemigranci przywieźli ze so
bą 200 sztuk bydła. Transport skiero
wany został na Ziemię Lubuską, 
gdzie reemigranci zostaną osiedleni.

P o Z U K U J Ą
Z terenów niemieckich

Brzeziński Michał — Polski Obóz 
„K“, Immendorf k/Branschweig, Niem 
cy, strefa brytyjska, poszukuje ojca 
Brzezińskiego Pawia, zam. wieś Krzy- 
nobuty Stare, p-ta Otynie, woj. sta
nisławowskie.

Bilska Stefania — (20 b) Goslar a/ 
Harz, D.P. Camp. 6. Fliegerhorst, po
szukuje męża Bilskiego Wacława, ur.
28.8.1918 r., wywiezionego z Warsza
wy w czasie powstania do Oranien- 
burga.

Greszel Maria — (20) Osterode Harz, 
Obóz Heber Fakrozy, Niemcy, poszu
kuje Greszęl Tadeusza, ur. 1907 r, we 
Lwowie, zam. Wilejka Powiatowa, wy 
wiezionego w 1944 r. do Niemiec oraz 
Greszel Władysława, emerytowanego 
majora W.P., właściciela hurtowni ty
toniowej w Bucławiu.

Janik Adam — Werl, Langewjden- 
weg 46, Westfalia, Niemcy, strefa bry
tyjska, poszukuje: ojca Janika Adama, 
matki Janik Tekli z.d. Krajewska, 
zam. do czasu wojny we wsi Olesiu, 
pow, Konin,

Jakubowski Tadeusz — Wietersheim 
73. bei Miinden, Westfalia, Niemcy, 
strefa brytyjska, poszukuje Pyterek 
Alberta, Rybaka Leona, Dolnej Geno
wefy, zam. do 1944 r. Drawsko, ul Mo
stowa .pow. Czarnków, woj. poznań
skie oraz Wylęgała Karola, zam. Draw 
sko, ul. Nadnotecka 3, pow. Czarnków.

Kurczewski Franciszek — Polish D 
P. Camp. Hamburg - Wendorf, Niem
cy, strefa brytyjska, poszukuje: ojca 
Kurczewskiego Jana, matki Kurczew
skiej Antoniny, siostry Kurczewskiej 
Marii i brata Kurczewskiego Stanisła
wa, zam. do 1941 r. wieś Lókno, p-ta 
Jeziory, pow. Grodno, woj. białostoc
kie.

Lorenc Erosza — (24) Friedrichstadt 
(Eider) Am Deich 8, Provinz Schles- 
wig - Holstein, Niemcy strefa brytyj
ska, poszukuje narzeczonego Telisz- 
czuka Piotra, ur. 14.4.1913 r. w żawa- 
lowie, pow. podhajecki, woj. tarno
polskie, ostatnio zam. we Frankfurcie 
n/Odrą.

Lis Józefa — Wildflecken, kr. Bruc- 
kenau, bl. J. 8 m. 22 — poszukuje mat
ki Gap Marii z d, Baran c. Michała i 

Katarzyny, ur. 12.4.1909 r.. zam. o- 
statnio w Miłnie.

Langbem Uruszula — Jena, Forts- 
weg 14/1 — poszukuje mgr. Amster 
Stanisława, Amster Stanisławy oraz 
Amster Janiny, zam. ostatnio we Lwo
wie przy ul. Jelinki 16.

Ogrodowska Genowefa — Polish 
Camp. Voerde i/W. 82 D.P. A. C. S, 
BAOR. Niemcy, strefa brytyjska, po
szukuje ojca — Szczepańskiego Anto
niego i brata Szczepańskiego Wacława, 
zam. w kol. Cbolub, gm. Chołoby, pow. 
Kowel, woj. wołyńskie.

Prusak Ryszard — Sande/Wilhems- 
haven, Polish D.P. Camp. Assembly 
Centre 221, bl. 23, poszukuje Prusaka 
Stanisława, ur. 22.9.1904 r. w Warsza
wie, wywiezionego 10 sierpnia 1944 r. 
do Oranienburga.

Koman Zofia — Wildflecken, Bl. J. 
8 m. 22 kr, Briickenau — poszukuje 
syna Romana Leona, ur. 24.7.1929 r., 
syna Ignacego i Zofii, zam. ostatnio 
w kol. Lady, pow. Kostopol.

Sadnicka Rozalia — Donaueschin- 
gen/Ęadęn, (17b) Krankęnhausstr. 2, 

strefa francuska — poszukuje siostry 
Cybruch Anny z d. Zbożna, brata 
Zbożnego Denka, Zbożnej Katarzyny 
i Kozar Marii, zam. wc wsi Korczów, 
pow. Lublin.

Tyszkiewicz- Antoni — Obóz im. T. 
Kościuszki, Braunschweig, Flugplatz, 
poszukuje: ojca — Tyszkiewicza Fran
ciszka, matki Tyszkiewicz Teofili, bra 
ci — Jana i Stanisława Tyszkiewicz, 
wywiezionych w październiku 1943 r. 
zc wsi Lipianki, gm. Duninów, pow. 
Gostynin w okolice Wrocławia.

Tybluczyńska Maria — Altheim — 
Wagham B. Ber. Braunau — Austria 
— poszukuje Węc-ka Kazimierza oraz 
Gawłowskiego Stanisława, który po 
zwolnieniu z wojska został osiedlony 
na Ziemiach Odzyskanych.

Wójcik Helena — D.P. Caunp. New- 
Kraków Menden (2), kr. Iserlohn, 
Niemcy — poszukuje matki lat ok. 40 
(nazwisko przed powtórnym wyjściem 
za mąż Jawor) zam. ostatnio Lubie- 
szów, woj .wojyńskię.
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Z innych krajów
Niemierko Zdzisław — Sittard, Gc- 

zellenliuis, Oude Marki 1, Holandia, 
poszukuje ojca — Niemierko Czesła
wa, ur. 22.2.1899 r. zam. w Radomiu, 
ul. Warszawska 11/5 i stryja Niemierko 
Stanisława, zam. w Radomiu, ul. Że
romskiego 28.

Pstygo Piotr — 15 Southville Place, 
Bristol 3, England, poszukuje: matki — 
Pstygo Stefanii, ur. 1888 r. w Wilnie i 
żony — Pstygo Konstancji, ur. 1902 r. 
w Podpikieliszkach, pow. wileńsko-■» 
trocki ,zam. w Wilnie, ul. Trwała 27, 
repatriowanych z Wilna.

Pasternak Mieczysław — 2 Pol Kor
pus, Forli (Italia)Accademia Aeronau- 
tica, Cam. 118, poszukuje: Pasternak 
Stefana, lat 16, zam. w Borysławiu, 
pow. Drohobycz, Pasternak Kazimie-

W KR
Ogłoszenia zami eszczone kilkakrotnie

Kto z b. więźniów obozu Buchenwald, filia Zwieberge, może udzielić 
informacji o losie Butkiewicza Mariana, ur. 26.6 1899 r. Nr 92005, który 
prawdopodobnie zginął 16.1 1945 r. w krematorium, uprzejmie jest pro
szony o zawiadomienie żony Butkiewicz Krystyny. Sopot, ul. Wybickie
go 15.

Kowalczyka Tadeusza, ur. 23.11 1917 r. w Warszawie, s. Stanisława 
i Marianny z Jóźwiaków, przebywającego od 1940 r. w Mauthausen - Ober 
donau, Nr 1106, poszukuje matka i rodzina. Tadek, daj znać o sobie na 
adres; Warszawa — Mokotów, ul. Odolańska 7 m. 6. (Ojciec nie żyje, Ste
fan wrócił). Kto by wiedział coś o wymienionym, proszony jest o podanie 
wiadomości pod w'w adresem.

REICHERT JAN lat około 47, żona jego Janina i dzieci: Zygmunt i Ela, 
poszukiwani są przez Junga Henryka. Wszelkie wiadomości prosimy kie
rować na adres: Jung Henryk, zam. Łódź, ul. Orla 23—21.

Syteł Stanisława, ur. 11.11.1900 r. aresztowanego 16.9.1944 r. przebywa
jącego w obozie w Oświęcimiu, nr więźnia 197886, a następnie prawdo
podobnie w Buchenwaldzie, oraz Lagenrale koło Goty, poszukuje rodzina. 
Kto wiedziałby o losie poszukiwanego, gorąco proszony jest o kierowanie 
wiadomości na adres: Łapiński Edmund, Białogard, ul. Wojska Polskie
go 73, Pomorze Zachodnie.

SZPICZAK WOLF, ur. 1906 r. w Strykowie koło Łodzi, syn Henocha 
i Chewcy, aresztowany w Paryżu przez Niemców, ostatnio przebywający 
w-•Oświęcimiu; w 1945 r. widziany na Pradze" hit dworcu Wschodnim 
podczas odjazdu "transportu francuskiego’zdó' Parj*źa — poszukiwany jest 
przez żonę. Wszelkie wiadomości prosimy kierować do redakcji tyg. „Re
patriant" lub na adres: Szpiczak Hinda, Paryż, 26 Rue St. Sebastien, 
Paryż 11.

Powracający z polskiego obozu w 
Straubing, proszeni są o powiadomie
nie. czy nie przebywał tam Abramo
wicz Piotr, ur. w 1906 r. b. więzień 
obozu Flossęńburg, Nr 22664. Stanisła 
wą Abramowicz, Sadyba, ul. Zielo
na 20 m. 4.

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2 
1931 r. w Warszawie, wywiezionego 
z Warszawy 12.8 1944 r. poszukuje 
matka Czosnowska Zofia. Warszawa, 
ul, Sękocińska lla m. 16.

Kto by wiedział o losach Cybulskie 
go Zygmunta, ur. 1918 r. w Grodnie, 
zaginionego w połowie kwietnia 1945 
r. w okolicach Lwowa, proszony jest 
o łaskawe i jak najszybsze przesłanie 
wiadomości pod adresem: Białystok, 
ul. Ciepła 3 m. 3. Cybulska Maria.

Kostrzewy Romana, ur. 20.10 1902 r. 
zam. W Warszawie, ul. Przemysłowa 
8, wywiezionego 17 września 1944 r. 
do Gross - Rosen. następnie Wetzlar- 
Darmstadt i Mannheim - Kafertal, 
poszukuje żona Maria Kostrzewa. 
Warszawą, ul. Górnośląska 37 m. 7.

Dr Kosińskiego Ignacego ur. 28.7 
1847 r. w Jaśle zabranego przez Niern 
ców 17 października 1939 r. do 7 
Fortu, poszukuje i prosi każdesto. kto 
wiedziałby o jego losie o wiadomość 
— żona, Maria Kosińska zam. Witko
wo poczta Chełmża, Pomorze.

Kowalskiego Józefa, ur. 16.6 1925 r. 
zam. Kikół, pow. Lipno, woj. pomor 
skie. wziętego w 1945 r. na podwody 
do Niemiec, poszukują rodzice Win
centy i Stefania Kowalscy, zam. Ki
kół, pow. Lipno, ul. Toruńska 37.

Łukreca Tadeusza, lat 23 b. więź
nia Oświęcimia, Gross - Rosen i Bu- 
chehwaldu, wyzwolonego dn. 11.4. 
1945 r. w Buchenwaldzie bl. 16 nr 
więźnia 128581, poszukuje ojciec Wła 
dysław Lukrec, zam. Sosnowiec, ul- 
Pierackiego 1 (Stalina). 

ry, żony Grzegorza, zam. w 1940 r. w 
Drohobyczu, Antoniów Michała maj
stra szewskiego, zam. w Drohobyczu, 
ul. Grunwaldzka 42 .Majko Jana, zam. 
w Drohobyczu, ul. Szewska oraz Wa- 
rywody Tarasa, krawca, zam. w 1941 r. 
w Drohobyczu, ewakuowanego do 
ZSRR i Wary wody Władysława, rol
nika, zam? w Drohobyczu, ul. Lisznjań 
ska 64.

Sond ej Jan — Hermitage - Camp. 
nir Newburg - Berks, England. poszu
kuje: żony — Sondęj Stefanii z d. Le
wak. ur. w lipcu 1912 r., syna Sóndej 
Stanisława - Tadeusza, ur. 8 maja 
1932 r. w Starych Brodach oraz córki 
Sondcj Marii - Janiny, ur. w maju 
1931 r. w Starych Brodach. Zam. do 
1939 r. w Starych Brodach, woj. tarno 
tarnopolskie.
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Łagowskiego Tadeusza, ur. 6.1. 1925 
r., zam. w Warszawie, wywiezionego 
w marcu 1942 r. do Gdańska i Ła
gowskiej Janiny, ur. 18.9 1907 r. wy
wiezionej w czerwcu 1942 r. do Ba
warii — Herget, poszukuje matka 
Anna Łagowska. Warszawa — Słu
żew, Al. Wilanowska.

Łoziński Władysław pułk, syn Pio
tra, ur. 1891 r. w Brzeżanach. który 
od 1939 r. przebywał w ZSRR. W 
1941 roku był oficerem V lub VII dy 
wizji piechoty W. P. formującej się 
w Rosji południowej — poszukiwany 
jest przez żonę. Ktokolwiek wiedział
by coś o jego losie proszony jest o 
podanie wiadomości na adres: Łozin 
ska Helena, Szczecin, ul. Lindego 1 
lub do - redakcji tyg. „Repatriant".

Kto z powracających z Rosji wie
działby cośkolwiek o losie: Man- 
dziuch Petroneli, Mańdziuch Elżbie
ty z synami Ryszardem i Kazimie
rzem proszony jest o podanie wiado
mości na adres: Mańdziuch Emilia, 
Gończyce, p-ta Sobolew.

Kto z powracających . z Wołynia z 
miejscowości Głuszków, Myszkowo, 
pow. -Kostopol wiedziałby o Sączków 
skich Filipie lub Rafale z Kolonii Bil 
czakowskiej, Czaban Janinie lub Wą 
sowicz Marii zechce łaskawie zawia
domić siostrę Walentynę Barańską 
z d. Sączkowską zam. w Kielcach 
przy ul. św. Aleksandra 44.

Sobańskiego Zdzisława - Hieroni
ma, ur. 11.5 1921 r. wywiezionego w 
czasie powstania do Niemiec, poszu
kuje żona Halina Sobańska, zam. 
Warszawa, ul. Tamka 4/121.

Wdowiaka Kazimierza, ur. 6.2 1925 
r. zam. w Warszawie, ul. Leszno 91. 
wywiezionego w czasie powstania w 
Góry Świętokrzyskie, poszukuje mat 
ka Maria Wdowiak. Warszawa—Pra 
ga, ul. Inżynierska 7.

Ogłoszenia zamieszczone jednorazowo
Kosaka Włodzimierza, lat 47, żony Niny z Naumów Kóśak, lat 45, oraz 

synów Jerzego, lat 20 i Danka, lal 14, którzy do powstania zamieszkiwali 
w Warszawie, przy ul. Grottgera — poszukuje brat .Józef Kosak, zam. By
tom, ul. Poznańska 13.

Kotkowski Kazimierz syn Kazimierza i Marii z Sawickich ur. 1914 r. we 
wsi Kuprjaniszki zabrany na wojnę w 1939 roku, poszukiwany jest przez 
matkę. Wszelkie wiadomości prosimy kierować na adres: Kotkowska Maria, 
Szczecin — Warszwo, ul. Kresowa 7.

Kotkowski Stanisław, ur. 1924 r. z matki Marii i ojca Kazimierza we wsi 
Kuprjaniszki, woj. Wilno, wywieziony do Niemiec na roboty w 1944 roku 
poszukiwany jest przez matkę. Wszelkie wiadomości prosimy kierować pod 
adresem: Kotkowska Maria, Szczecin — Warszewo, ul. Kresowa 7.

Markiewicz Maria, ur. 1926 r. córka Leokadii i Władysława, wywieziona 
na roboty do Niemiec, która obecnie ma przebywać na terenie strefy oku
pacji amerykańskiej poszukiwana jest przez rodziców. Wiadomości prosimy 
kierować na adres: Markiewicz l^eokadia.. Prabuty, ul. Krańcowa 5, pow. 
Susz, woj. Olsztyn.

Bardadyna Jana, ur. 1914 r. jeńca 
wojennego z 1939 r. przebywającego 
w 1946 r. w Schleswig - Holstein, 
poczta Hamburg - Wendorf. poszu
kuje Bardadyn Stanisław. Wieś Tchó 
rzowa, gm. i p-ta Miedzna, pow. Wę
głów, woj. warszawskie.

Bujko Bolesławie i Halinko, wracaj
cie do kraju, wszyscy na Was czeka
my. Z okazji Świąt przesyłamy Wam 
serdeczne życzenia. Rodzina

Czerniaka Zygmunta, ur. 25.11.1925 
r. wywiezionego z Warszawy w 1943 
r. przebywającego w 1947 r. Feucht 
bei Niisenberg, Polish Guard Camp. 
4024 (Muna), poszukuje matka. War
szawa, ul. Twarda 28 m. 25 — Anna 
Czerniak.

Drąc Jana, przebywającego ostat
nia w Wendorf — Hamburg poszuku 
je i prosi o podanie adresu Halina 
Biernacka, Warszawa, Praga, Mała 7 
m. 24.

Fularskiego Jana, ur. w 1902 r., a- 
resztowanego 6.4.1944 r. i przebywa
jącego na Pawiaku do dnia 6.5 1944 
roku, poszukuje żona Fularska Bro
nisława, zam. w Warszawie, ul. Cecy 
lii; Sniegockiej ; 2, m. 31.

Hryszkiewicza Mieczysława, ur. 
1913 r. s. Michała, zam. w Warszawie, 
wywiezionego z Krakowa w czasie 
powstania do Gross - Rosen, Nr 
8448, Bl. 9, poszukuje matka Joanna 
Hryszkiewicz. Warszawa, ul. Mar szał 
kowska 137 m. 16.

Jedyńscy Tadeusz i Jerzy, przeby
wający w Murnau, Weilcheimestr. 
115 1 5. Serdeczne życzenia świątecz
ne z prośbą o szybki powrót do kraju 
— przesyłają rodzice Maria i Wacław 
Jedyńscy. Warszawa, ul. Hoża 50 
m. 64.

Jasińskiej Stanisławy - Stychniny, 
ur. 5.5.1928 r. zam. Chomiczewka koło 
Warszawy, uczestniczki powstania, 
w charakterze sanitariuszki, ostatnio 
widzianej podobno na Starówce, po
szukuje ojciec Jan Jasiński, zam. pow. 
Wałcz, gm. Dębołęka, wieś Lubno.

Kolasa - Kowalewski Bronisław, 
ur. 1926 r. z Nowogródka, przebywa
jący w 1944 r. w Kałudze poszukiwa 
ny jest przez rodziców. Wiadomości 
prosimy kierować: Władysław Kola
sa, Dywity, Olsztyn.

Krowińskiego Kazimierza, zabrane 
go w 1943 roku do Niemiec poszukuje 
żona. Wszelkie wiadomości prosimy 
kierować na adres: Krowińska Anna, 
wieś Wola 30, p-ta Ciechocinek, pow. 
Nieszawa.

Kęszyckiej Janiny, ur. 1912 r. Ro- 
kiekiej Marii, ur. 1911 r. i Sawicz Ire 
ny, ur. 1914 r. zam. Pojanicze, pow. 
brasławski, woj. wileńskie, repatrian 
wane w 1945 r. poszukuje brat Ro
kicki Władysław. Pruszków, ul. Mic
kiewicza 4 m. 9.

Kowalskiego Zygmunta, ur. 20.10. 
1923 r. zabranego na roboty w 1939 r. 
do Niemiec z Ciechocinka, ostatnio 
przebywającego: Monachium—Ost 8, 
Kuglerstrasse 16, bei Jobs w 1947.r. 
poszukują matka Helena i brat Ro
man Kowalscy. Warszawa, ul. Bere- 
zińska 10 m. 7.

Kabasa Augustyna wraz z żoną 
Martą i dziećmi Rózią lat 13, Krysią 
lat 11, Józefem lat 8 i Rutą lat. 5 prze 
bywających w 1946 roku w Polskim 
Obozie Dortmund (Westfalia) poszu

kuje matka Jadwiga Giowala, zam. 
Szopienice, ul. Borki 43 pow. Kato
wice.

Maćków Marcin, ur. 27.6.1923 r. w 
tarnopolskim poszukiwany jest przez 
brata. Wszelkie wiadomości prosimy 
kierować na adres: Maćków Józef, 
wieś Biegoniec, pow. Nysa, woj ślą
sko-dąbrowskie.

Niemas Stanisława, lat 26, ur. we 
wsi Wiskitna, pow. Gorlice, wywiezio 
nego na roboty w r. 1940, ostatnio 
przebywającego w Niemczech Kla
genfurt, post. Portchach, wieś Pnt- 
schitz, poszukuje Migdał Władysła
wa, Jelenia Góra, ul. Bartka Zwy
cięzcy 7.

Ostrowskiej Zofii zamieszkałej Bu- 
czacz, woj. tarnopolskie, ul. Podhajee 
ka 71 oraz synów Stanisława i Tadeu 
sza poszukuje siostrzenica z Rumunii 
Duczak Stefania, Ząbkowice Śl. ul.
M. Stalina 8 D/S.

Ostrowskiego Mieczysława,, nr 89660 
ur. 1908 r., ostatnio widzianego w 
Hamburgu — Neugamme, poszukuje 
żona Jadwiga Ostrowska, zam. w Je
lonkach koło Warszawy, przy ul. Po
niatowskiego nr 48, poczta Włochy.

Piechurskiego Zbigniewa, jeńca wo 
jennego, przebywającego w Niem
czech poszukują rodzice Rudolf i Na 
talia Piechurscy, zam. Zegań, Libelta 
10, Dolny Śląsk.

Popławskiego Mieczysława, ur.
11.12,1912 r. zam. w Warszawie, Czer 
niakowska — Port, wywiezionego w 
czasie powstania, przebywającego po 
dobno w czerwcu 1945 r. w Lipsku —= 
szpital, poszukuje matka Teresa Po
pławska. Warszawa, ul. Nowogrodz
ka, Bank Narodowy.

Patora Ludwik Antoni ur. 25, 8. 
1925 r. w Warszawie wywieziony z 
Warszawy po powstaniu. Kto wie coś 
o nim proszony jest zawiadomić mat
kę. Warszawa - Żoliborz, Słowackiego 
15/19 m. 115. H. Patora.

Rode Feliksa, ur. 17.6.1905 r. i syna 
Zdzisława Rode, poszukuje żona i 
matka Rode Jadwiga, zam. w War
szawie, ulica Muranowska 2, m. 3.

Rybaka Edwarda, ur. 19.IX. 1909 r. 
w Warszawie, zabranego z Wioch k. 
Warszawy i wywiezionego do doss. 
Rosen poszukuje żona z dziećmi, ' Zam, 
Włochy k. Warszawy, ul. Słowackie
go 26 m. 13.

Który z byłych więźniów obozu 
Flossenburg wie o losie Sikorskiego 
Andrzeja, ur. 1921 r. Nr 193826, Blok 
2, Komando B. 5, proszony jest o po
danie wiadomości do redakcji ..Repa 
trianta", Warszawa, ul. Rakowiec
ka 4.

Ktokolwiek wie coś o losie zaginio
nego Edwarda Sitka, żarn, do powsta
nia — Wolska 47, proszony jest o po
wiadomienie matki. M. Sitek, Filtro
wa 33.

Strilczuka Michała z Czerniowlec 
Bukowina (Rumunia) — poszukuje 
szwagrowa Strilczuk Joanna, Ząbko
wice Si. ul. Stalina 8 D. S.

Staszewskiego Konstantego, ur. 
22.6.1906 r. s. Jana i Olgi, wywiezio
nego na roboty do Niemiec, ostatnio 
przebywającego 15.12.1944 r. Saran 
nĆLausitz, poszukuje Kraskowska Ja
nina, zam. p-ta Biesal, pow. Ostrada, 
woj. olsztyńskie.
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